
Opłac»ne ryczałtowo. Cena 15 gr.
Np 12. Kraków, dnia 22  m arca 1925  r. Rok XIII.

W KRAKOWIE
ceniralny arian handlowy dla Spółek, Towarzystw 1 Kółek rolniczych

! '  O T A L A  li) K R A M E ,  PLAC. ICZEPAŃSKIL 6.
Telefony: dyrekcyjny 12-37, administracyjno-.'achunko../ 4-23, 

dział zboiowo-nasienny, nawozów i węgla 1-48, 
dział maszyn rolniczych i materiałów budowlan. 2-05.

1 FILJJ, WE LWOWIE, PLAC HAAJACKI L  10.
Telefony: dyrekcyiny 17-68, biurowy ogólny 90.

Dostarcza do zasiewów wiosennych:

Wszystkie zboża jare w donorowych 
gatunkach.

Oryginalne owsy szwedzkie, Zwycięzca, 
Zloty deszcz i Ligowo, oryginalny jęczmień 

„Hanna11 Proskowetza.

Buraki pastewne Eckendorfskie żółte.
Mamuty i półcukrpwe białe. Marchew pa­
stewna, biała, zielonogłówka, i Loberichska 

'.ółta.
Koński ząb ame.ykańsk' ,,Virginjak'

Pozntem wszystkie inne nasiona
koniczyn, traw, strączkowych, pastewnych, 

okopowych i przemysłowych.

Zboża aprowizacylne i pasze treściwe. 
Wszelkie nawozy sztuczne:

Żażle Thomasa, Superfosfaty, Kainit, Sole 
potasowe, Siarczan amonowy, Asotnjak, 

Wapno azotowe.

Maszyny I narzędzia ro t e  Materiały budowlane. Weeiel i koks.
M T  Dogodna sprzedał na kredyt. * 0 1  hs 5 o
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F I S H A R M O N  *S m
uajlcpazcj światowej firmy U ^ i g l  (wyłączne zastępstwo), 
M tansbarga, S o  ił^rga, Taćka, także i używane, w wielkii» 

wyborze poleca 15G 3 5
SE, H&BA w w Ł / l t o g ó w ,  św . Asaag 3 .

im .ttdtesław Skalski
rządowo upoważniony geometra 700 10 o

i ul. Kremerofcslia 10,1 piętro,

DZWONY KOŚCIELNE
z najlepszego brouzu przedwojennego — najtaniej 

dostarcza i posiada gotowe na składzie 98 5 20

Odlewamia dzwonów Btaci Feiczyństich
w Kałuszu (Małopolska) i w Przemyślu, ul. Krasińskiepo 63.

Propozycja nadzwyczajna! 
Wiedza Jla wszystkich!

W obee b raku  gotówki i wielkiego zapasu książek n a  składzie, 
dołączam y do każdej zam ówionej książki d ra g ą  ciekaw ą i pożył eezuą j 
książko DA RM O . Zam iast jednej — dwie, dwóch — cztery t  t. d. ał
SZYLLKR- SZKOLNI K : „N a  jp *  w a l e t y  spoflów p o /.u a iU a

s ie b ie  I l a n y c h " .  Chtromanaja, ffrjognomia-, aalroJo-gja.
K sięga popu larna, dostępna Gla w szystkich. Dłaaczłowieka, 
obznajm ionęgo z  jej treścią, niem a żadnych tajem nic. Z por­
tre tem  au to ra  i z wielu ilustracjam i w lekście 4*—

D r RADWAN-PRAGŁOWS1C1: „ P o w o d ze n ie . fa k  za p o m o c ą  
a u to s u g e s t i i ,  te c h n ik i e m o c jo n a ln e j  i p s y c h o a n a liz y  
d o p ią ć  powod& eiata w  źy* ltt“ YóO

SZYLLKR-SZKOLNJK: „ H y p n o ly z tn , s u g e s tja , te le p a tja " .
Zawiera 98 lozdz. 1) historia bypnolyzmu; 2) jakim powi­
nien być hypnotyzer; 3) jakie winno być m edium ; 4) tuu 
gnelyczuy rozwój oczu ; 5} autosugestia; 8) w|*l>w hypno- 
ty zera na medjuui; 7) uśpienie medjura ; 8) obudzenie; 
tf> Bugeatja podczas snu ; 10) sugestja na jawie; 11) odgady­
wanie myśli; 1*2) wyszukiwanie przedmiotów ukrytych;
13) odgadyw anie z zam kruętem t oczym a; 14) zwycięstwo 
m yśli; 15) Powodzenie w m iłości; 18) leczenie aufosugesłj*. 7"— 

Z. IKR.: T a je m n ic e  i z a g a d n ie n ia  c z a rn e j  m o g ji ,  s p i r y ­
ty z m u ,  h y p n o ty z iu u  i  m a g n e ty z m u . Wielka, księga 
zbiorowa z m nóstw em  iłu s trać  yi 

ST. W OTOW SKI: „ T a je m n ic e  ż y c ia  I ś m ie rc i" .  P raca n au ­
kow a, obejm ująca całokształt wiedzy okultystycznej i odsła­
niająca rąbek życia pozagrobowego'. W  7 rozdziałach 1*—

W . POPULAR: C ie k a w e  o p o w ia d a n ia  z ż y c ia  p o z a g r o b o ­
w e g o  o duchach i czarach ze zdarzeń praw dziw ych —*50

D r KADWAN-PRAUł.OWSKI: „ S p o tc g o w a u fe  w o li" .  Naj­
nowsze m etody sugestji. Rozwój zdolności talentu. Usuwa­
nie strachu  i  złych przyzw yczajeń. Całość 4 tomiki. Razom 

P r. SZMURŁO: „ Ś w ia t  u a d z r a j r s lo w j T reść : lnedjumD.r , 
nadwrażliwość, jasnowidzenie, psychom etrja, spo tęgow ane 
wrażliwości, łalóryzm  i hypnoza 

SZYŁLEIt-SZKOLNIK: A siro io g jia , z a p o m o c ą  k tó r e j  ła tw o  
o k r e ś l ić  c h a r a k t e r ,  z a l e ty ,  w a d y  b e z  s p e c ja ln e j  w ia ­
d o m o ś c i i t r u d u  z e s ta w ić  h o ro s k o p  d la  w s z y s tk ic h  1 — 

MISS CHASSK; „ W ie lk i  i lu s t r o w a n y  s e n n ik  e g ip s k i" .  W y­
kłady snów , 90 ilustracyj, 38 rycin, kabały oznaczenia dni 
feralnych i szczęśliwych. Opisanię^wiasności 7 p lanet, kar- 
iem ancja, w różenie z k a rt i chirom ancja. W różenie z ręki, 
w różenie z  tw arzy i czoła • •" 3’—

BOSKO czarnoksiężnik: T y s ią c e  s z tu k  c z a ro d z ie js k ic h .  Ta­
jem nice magli. Zbiór najciekaw szych sztuk  

SZYLLER-SZKOLN1K: „C o  k a ż d y  m ło d z ie n ie c  w ie d z ie ć  p o ­
w in ie n " .  .Tuk poznać przyszłą żonę 1 '—

S e n n ik  e g łp s k o - a r a b s k l  z p la n * ta m ) .  Nowe w ydanie 1921 r.
Ułożony podług najdaw niejszych, a dotąd nieznanych obli­
czeń egipskich i perskich 1 —

K a r ły  i k a b a ł y  eto w ró ż e n ia ^  36 ilustrow anych kart do wró­
żenia i kabały  1*—

CHEŁMNO: W y ro c z n ia ,  c zy li sp o só b  o t r z y m a n ia  o d p o w ie ­
d z i u a  ró ż n e  p y ta n ia  - ‘•"'O

SZYLEKR-SZKOLNIK: „C e  k a ż d a  p a n n a  w ie d z ie ć  p o w i c i a " .
Juk  poznać przyszłego m ęża V —

Dr ST. BREYKR: „ N a jn o w s z y  o b s z e r n y  l e k a r z  d o m o w y " . 
Przyczyny, objawy i jęczenia w szystkich chorób, w 2 czę­
ściach. Duża księga z mnóstwem iłualracyi. Tysiące różnych 
porad  i w skazów ek na  różne choroby 5*—

1*-

1-

Dr C. M ClLER: „ N a jn o w s z y  l e k a r z  d o m o w y " . Najbogałazy 
zbiór udoskonalonych, starych  i nowych środków  domowych 
i rodzajów przyrodoleczniczych na wszelkie choroby — 550 
cennych porad z  ilustruc ami 

Dr Prof. EMIL WYROBISK: „Choroby w eneryczna". Sposoby 
leczenia i zapobiegania. W ielka księga z m nóstw em  ilustracyj 

Dr BRAUN: „ f  mm ogwłM i a  m ę ż e z y ż n  i k o b ie t " .  Jegb  środki, 
skutki wyleczeniu. P raktyczne wskazówki. Podręcznik dla 
rod/Jców i opiekunów 

D r JODKLDWiTŹ: P o r a d n ik  l e k a r s k i  d la  mężczyzn i k o ­
b ie t .  Choroby w eneryczne, jak  zapobiegać i leczyć 

D r TAN GE Y: „ Z b o c z e n ia  p łc io w e "
Dr TADEUSZ MOGNTCKJ: „ J a k  o c h r a n ia ć  z d ro w ie  n ia vy«h 

d z ie c i" .  Pielęgnacja i karm ienie niemowląt. ^>rogocemty 
poradnik dla młodych m a lek 

L. ZAUSWSKr: „ W e te r y n a r z  w ie jsk i" ,  Poradnik leczuiczy 
zw ierząt domowych 

H . PEDENKO WSK A  : „ Z d ro w a , h y g jc iilc z .u a  i o s z c z ę d n a  
J tu e h n ia " .  Najlepszy prezent dli, młodych gospodyń. Tysiące 
najnow szych sposobów gotowania, sm acznych, zdrow ych 
i oszczędnych obiadów, pieczenie legam in, ciast, m azurków, 
bułek, tortów , sm ażenie konfitur, soków, m uim elud, spo­
rządzanie kom potów, lodów, wódek, napojów  chłodzących 

„ J a k  b y ć  p ię k n ą " .  25 cenny  eh porad i wskazów ek dla kobiety 
„ N a jn o w s z a  k u c h n ia  d o m o w a " , zaw ierająca łatwe w skazówki 

w  gotowaniu i przyrządzaniu używ anych potraw  m ięsnych, 
ryb ich  i L p .

W ie lk i  z b ió r  p o w in s z o w a ń  do  w s z y s tk ic h  o k o iiczn o iśe i
■a dodatkiem  w ierszy do im ienników i na  karły  pocztowe 
ilustrow ane

Z ło te  o g n iw a  m iło ś c i ,  ląo/.ace serca  kochające. Tajem na ko­
respondencja miłosna. Czar miłości, ciekawa książka o mi­
łości, 2 tom y razem  ^

J . WRÓBLEWSKI: „ H a ń b a  p a n i  w R » " , opowieść koszm arna. 
Nadzwyczajne przygody młodej m ężatki z m nóstwem  ilustra- 
eyi ciekaw ych

N o w y  f l i r t  s a lo n o w y . Zabaw a tow arzyska, 43 k a rty  w  pudełku 
J . KAZIMIERSKI: „ Ja k  W o jc ie c h  G rz ę d a  z O ś łc j W oTki 

d o  S e jm u  p o s ło w a ł" ,  sa ty ra  polityczna 
JU IJA  PIASECKA: „ O b o w ią z e k " .  Powieść dla s tarszej mło­

dzieży, niezm ierni* ciekawej Ireśw, w 12 roznz., w ładnej 
i mocnej opraw ie. Na młodego czytelnika w yw iera głęboki© 
i czarujące w rażenie, rozwija um ysł Y uszlachetnia duazę 

JOHN HABGttTON: „ D z iec i H e le n y " .  Powieść dla młodzieży, 
w pięknej opraw ie, Hnsitrowaue 2W0 stron  tekstu . — Treść 
nadzw yczaj ciekaw a. Dzieło to, potne hum oru, budzi w  mło­
dym czytelniku dąż en ki do wszystkiego, co wzmiosle, szla- 

'^ ij^h łe  i p iękne 
M iła  n łe sp o d z tau K H  d la  tU ieo i, 5(1 tomików najpiękniejazych 

bajeczek i jTOWiastok d la dzieci. W szystko ilustrow ane przez 
najw ybitniejszych aulorów . Tworzące bogatą  bibljotekę dla 
dzieci, 5*—

„ P a n i  D u ls k a ,  j e j  k o tk a  i p ie s e k " .  Cudowne opowiadania
• /. lt> ilustracjam i —'50

Zamówienia n a  &umę mniej rtift 3 złote n ie w ykonyw am y. W y­
syłam y po  otrzym aniu  gotówki lub za zaliczką pocztową, po ohzywianiu 
1 złotego na  wydalUi j>oczlowe.
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Opłacone ryczałtowo*
Kr 12. Kraków, dnia 22 marca 1925 r. Rok KUL

Tyflidnik polityczny, społeczny, oświatowy, poświęcony sprawom ludu polskiego,
Naczelny organ Polskiego Stronnicowa Ludowego.

P renum erata roczna wynosi..
w Polsce 0 zł; zagranicą 15 zł;

■■ Ameryce 2 dolary. (Nr poj. 6 cent., Wychodzi co niedzielę. Konto czekowe P. K. 0. w Krakowie 
Nr 401.065.

C e n a  n  i r a e u - ^ s
1 5  g r o d z y *

Naczelny redaktor:
Dr Władysław Kiernik.

Ogłoszenia: 30 groszy za wiersz miii* 
metrowy. — Za całą scroję 13ó zł. — 
Nadesłane i na ost. stronie ć>0% drożej

Eedakcja i Administracja: K r a k ó w , M a ły  R y n e k  l . 4 .  —  Telefon N r 1286.

* rtJŚĆ numeru: O rozumną zmianę ustawy melioracyjnej. — WielKi Zjazd P. &. L. województwa warszawskiego. — 
Stronnictwo w pracy społecznej. — Napiętnowanie Stapińskiego przez sąd za wyzysk. — Bandyckie metody zdemasko 
Wane. —  Dział organizacyjny. — Na swojską nntę (wiersz). — Z Sejmn, — Sprawa konkordatn — Zmierzch dema­
gogii. — W obronie żnp solnych. — Z życia akademickiej młodzieży Indowej. Ostrzeżenie! — Wyjaśnienie w sprawie

rent inwalidzkich i wdowich. — Dział gospodarczy. — Z rnchn politycznego. — Listy. —- Dział historyczny.
=  = —   = = = = =   —  ■ ■ - - - ■ - —  —  ^

0 rozumną zmianą ustawy melioracylnej.
W  byłym zaborze aastrjackim przeprowadzał Wy­

dział krajowy roboty meljoracyjne w szerokich rozmia­
rach, a to tak pabliczne roboty meljoracyjne (regulacja
* obwałowania rzbk, zabu lowania potoków górskich osu­
szenia wielkich obszarów grantów) na podstawie ustaw 
kraiowych przy pomocy państwowego funduszu meljo* 
racyjnego, jak i mniejsze meljoracje (osuszanie grantów 
r?M(ami i drenami, nawodnienie, uprawa torfowisk, mel­
iorację pastwisk gminnych), których koszta pokrywały:

* rai> państwo i zainteresowani właściciele gruntów 
\gminy lub spółki wodne).

. Przed wojną, podjął Wydział krajowy roboty przy 
60-ęin publicznych przedsiębiorstwach melioracyjnych,
* których do końca roku 1914 ukończył w zupełności 
23 kosztem przeszło 115 miljonów koron na obszarze 
*29.214 morgów, nadto zaś przeprowadził na podstawie 
Usta"™ krajowych 19 przedsiębiorstw, mających na celu 
zabudowauie potoków górskich (w tern całego dorzecze 
g o łeg o  Dniestru).

W r. 1919  przejęło polskie ministerstwo robót 
publicznych wszvstkie meljoiacje wraz z krajowem 
Diuremi meljuraeyjnem od Wydziału krajowego na tej 

| aw*e’ ie  w oświadczenia r.inisterstwa skarbu 
odtąd wszystkie przedsiębiorstwa krajowe (tak drogi, 
jak  i meljoracje) będą wykonywane wyłącznie kosztem 
skarbu państ ^a.

Niepomyślny stan skarbu państwa spowodował 
jeduak zaniedbanie robót melioracyjnych, wskutek czege 
uchwalona przez Sejm ustawodawczy ustawa z 26 pa­
ździernika 1921 r. „o p o p i e r a n i u  p u b l i c z n y c h  
p r z e d s i ę b i o r s t w  m e l j o r a c y j n y c h M w art 1 
oddała znowu wykonanie robót ciałom samorządowym 
(województwom powiatom, gminem, wsiom i spółkom 
wodnym) i pociągnęła do kosztów także samorządy.

Według a rt 5. powołanej ustawy Łieljoraeyjnoj, 
przedsiębiorstwa, których koszta i utrzymanie zapewni 
ustawa wojewódzka, mogą otrzymać z p a ń  s t  w o w e- 
go f u n d u s z u  m e l j ą r a c y j n e g o ,  utworzouego z co­
rocznych rat, wstawianych do oudżetu pgństwowego, 
następujące zasiłki:

1) do 70%  sumj kosztorysowej przy zabudowaniu 
potoków górskich, jeżeli związek samorządowy woje­
wódzki (w b. zaborze aastrjackim VVydział samorzą­
dowy) pokryje resztę kosztów;

2) przy regulacji i obwałowania rzek i potoków 
40%, jeżeli związek wojewódzki pukryjt 30%  — a na 
wet 50%  jeżeli związek wojewódzki pokryje oprócz 
swego 30%  udziału zaliczkowo, resztę (U j. 10%  ko­
sztów) przypadającą na interesowanych (powiaty, gminy, 
wsie lub, spółki wodne);

8) p r z y  o s u s z e n i a  i n a w o d n i e n i u  g r a n  
t ó w  30 % s u m y  k o s z t o r y s o w e j  n a  c e l e  me



4 PIAST z dnia 22 manca 1925 r. Nr 12

1 j o r a c y j  j e ,  a 4 0% u a c e i e  r e g u l a c y  j ne  (dtwo- 
rzeui3 odpływu), jeżeli związek samorządowy woje­
wódzki przy czy ui się zasiłkiem w tejsamej wysokości, 
tak, iż strony interesowane mają zapłacić 40%, wzgląd 
nie 20% kosztów.

Dotacje roczne funduszu meljoracyjnego mają być 
wstawiane do budżetu państwowego dopiero od tego 
roku, w którym wydatki i dochody zwyczajne zostaną 
doprowadzone do równowagi, rozpocząte zaś roboty me­
lioracyjne mają być wykonywano do czasu utworzenia 
funduszu meljoracyjnego pizy pomocy zasiłków państwo­
wych, wstawianych do budżetu ministerstwa robót pu­
blicznych (art. 13 nstawy)..

Ponieważ dotychczas rząd nie przedłożył projektu 
konstytucji wojewódzkiej i nie istnieją jeszcze Sejmiki 
wojewódzkie, któreby mogły uchwalać ustawy wojewódz­
kie, zapewniające pokrycie kosztów przedsiąbiorstw me­
lioracyjnych zatem publiczne roboty meljoracyjue pro­
wadzone były przeważnie w b. zaborze austrjackim na 
podstawie ustaw krajowych, a w nieznacznych tylko 
rozmiarach w b. zaborze pruskim i rosyjskim.

Dlatego słusznie przedłożyło ministerstwo robót 
publicznych Izbom ustawodawczym projekt zmiany art. 13 
ustawy melioracyjnej (druk sejmowy Nr 1,448) w tym 
kierunku, że do czasu wprowadzenia samorządów woje­
wódzkich, ustawy wojewódzkie zastąpić mają zatwier­
dzone przez rząd:

w zaborze pruskim statuty istniejących Sejmi­
ków wojewódzkich;

w  zaborze austrjackim rozporządzenia Tyracz. Wy­
działu Samorządowego;

w zaborze rosyjskim rozporządzenia wojewodów, 
wydane po wysłuchania opinji Rad wojewódzkich, wzglę­
dnie gdzie niema Rad wojewódzkich, t. j. na kresach, 
po wysłuchaniu opinji Sejmików powiatowych i Rad 
miejskich miast wydzielonych z powiatów.

O ile zmiana art. 13. nstawy meljoracyjnei jest 
uzasadniona, o tyle niesłuszną, a nawet szkodliwą jest 
proponowana równocześnie przez r*ąd zmiana art. 5, 
Która o b n i ż a  z a s i ł k i  p a ń s t w o w e  n a  r e g u ­
l a c j ę  i o b w a ł o w a n i e  r z e k  i p o t o k ó w ,  upo­
ważniając rząd do udzielania zasiłków do 50%  sumy 
kosztoiysowei (a więc nawet do 10%> choć obowiązu­
jąca ustawa normuje te zasiłki od 40 do 50%, a więc 
najmniej na 40%). na osuszanie zaś i nawodnienie 
grunlo.iV znosi zupełnie zasiłki państwowe i przyznaje 
tylko bezprocentowe pożyczki do 30%  sumy koszto­
rysowej.

Zmiana ta ustawy godzi przedewszystkiem w rol­
ników zaboru rosyjskiego, gdzie miljony hektarów nie­
użytków (zabaguionych gruntów) w dorzeczach Bugu, 
Narwi, Prypeci (bagna Poleskie), Niemna, (Berezyny 
niemeńskiej), Wilji i Dzisny wymagają osuszenia, które 
bez zasiłków państwa i samorządów wojewódzkich nie 
może być wykonanem. Chodzi tu bowiem przeważnie 
o zdobycie, dla kultury nieużytków torfowych, które po 
wykonaniu całej sieci kanałów głównych mogą być za- 
kulturowaub dopiero do przeprowadzenia szczegółowego 
osuszenia i kosztownej uprawy mechanicznej przy do- 
mocy ńawóznw mineralnych (kainitu i tomasyny). Ale 
lw r ie ż  i dla zaboru austrjackiego, gdzie w myśl ustaw 
krajowych, cały szereg, pubiiczpych todóc uAj oracyj nych 
jest w toku wykonania, zmiana" ta  wywołałaby najgor­
sze skutki, bo u s t a w o w e  p u b l i c z n e  r o b o t y

m u s i a ł y b y  b y ć  w s t r z y m a n e  a o b o k  t e g o  
z a n i e c h a n ą  a k c j a  W y d z i a ł u  s a m o r z ą d o ­
we go ,  p o d j ę t a  w r. 1923, z u p o w a ż n i e n i a  
m i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  p r z y  w y k o n a n i u  
m n i e j s z y c h  r o b ó t  m e l j o r a c y j n y c h ,  głównie 
osnszenia i drenowan.a gruntów przez gminy i spółki 
wodne, którym udziela kraj i ministerstwo rolnictwa 
z^iłków  w wysokości jednej trzeciej części kosztów.

Niestety, sejmowa komisja robót puolicznych, któ­
rej Sejm przydzielił tę sprawę do załatwienia, zgodziła 
się na zmianę obowiązującej ustawy, letóra przyznaje 
30%  do 40% zasiłki na osuszenie i nawodnienie grun­
tów i proponuje w nowreli na te roboty udzielanie z pań­
stwowego funduszu meljoracyincgo b e z p r o c e n t o ­
w y c h  p o ż y c z e k  w w y s o k o ś c i  od 30 do 40% 
s u m y  k o s z t o r y s o w e j ,  upoważniając ministerstwa 
robót publicznych i skarbu do częściowego lub całko­
witego umorzenia pożyczki.

Dziwić się należy, że ministerstwo robót publicz­
nych, nie zrobiwszy żadnych doświadczeń z ustawą 
raeljoracyjną z 26 pażdzięruiKa 1921 — bo na podsta­
wie tej ustawy ani jedno przedsiębiorstwo meljoracyjne 
dotychczas nie przyszio do skutku — proponuje zmianę 
uslawy, odmawiając zapomóg na osuszenie i nawodnie­
nie gruntów, a jeszcze więcej dziwić się należy, iż ko­
misja iobót punlicznych zajęła nieprzychylna dla rol­
nictwa stanowisko, mimo, że poprawienie naszego bilansn 
handlowego i utrzymanie równowagi budżetowej zależy 
przedewszystkiem od powiększenia produkcji rolniczej, 
jak to senator B u z e k  wykazał.

Spodziewać się należy, że taki dziwoląg rządowy, 
niepraktykowany nawet w państwach, w ki.órych roz­
winięty przemysł ma przewagę nad rolnictwem, nie 
uzyska większości w Sejmie państwa rolniczego i że 
posłowie, reprezentujący ludność rolniczą, bez względu 
na stronnictwa, odrzucą proponowaną zmianę art. 5. 
ustawy meljoracyjaej, przyjmując tylko zraiauę art. 13

A. K.

E i d t o r  w p n k & r t y
Józefa 7oftiRszew&Idego

Kraków, itworzec osobowy 
Telefon Nr 3525 Telefon Nr 3525
knpuje: fraaki, dolary, korony duńskie, złoto i srebro, 
jak również sprzedaje dla wyjeżdżających zagranicę,

209.10

Przyjm ie ch łopca do praktyki krawieckiej zaraz 
K asper Tylko, Myślenice. 172 2 li

Sprzedam  rea ln o ść  dwa. morgi pola i dwa morgi 
lasu, Oraz dom nowo wybudowany Cena 10.300 złotych. 
Klasiński, poczta Szymbark. 201

Sprzedam: g o rp o d a rs lw c  -±4 morgi, w Poznańskicm, 
z żywym i martwym inwentarzem, za 15 tysięcy złotych. 
Bliższych informaeyj udzieli Szczepan Czech, Kaszów, 
p. Liszki. 211

U niew ażnia s ię  skradziono tymczasowe zaświadczenie 
demobilizacyjnc na nazwisko Tfcolil Sowa, wydane Drzez
2 pułk artylerji ciężkiej w Chełmie. 202

. Unieważniam zagubione dokum enty wojskowe ni 
nazwisko Woźniak Franciszek, urodzony w Ąbramowicacli, 
powiat Limanowa. 198
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Wielki Zjazd P. S. L. woj
Dnia 15 marca b. r. odbył się w Warszawie, w sali 

kina „Teatr Nowy14 Zjazd P. S. L. województwa war­
szawskiego.

Zjazd ten wykazał ogromną siłą P. S. L. i prze­
wagą nad innemi stronnictwami w województwie, oka­
lającym stolicę państwa.

Olbrzymia sala kinoteatru, przylegle korytarze 
i galerje przepełnione były włościanami! przybyłymi 
Sv liczbie około tysiąc pięćset uczestników, ze wszyst­
kich miejscowości województwa warszawskiego.

Obrady otworzył prezes okręgowego Zarządu, 
p. Kuncewicz, kreśląc’program Zjazdu, który ma zająć 
stanowisko wobec katastrofalnego położenia rolnictwa, 
poczem złożył przewodnictwo w ręce wicemarszałka 
Sejmu, posła Osieckiego.

Do prezydium powołano: posła dra Kiernika, 
b. posła Witkowskiego, Mąkolskiego, Błocha, Oledra 
i Bańka.

Referat polityczny wygłosił prezes Witos, wita­
ny burzliwemi oklaskami.

W dłuższem przemówieniu przedstawił sytuację 
polityczną i gospodarczą, poddając ostrej krytyce sto­
sunek rządu do drobuego rolnictwa; w dalszym ciągu 
omówił sprawę reformy rolnej, podkreślając, że sprawa 
ta  napotyka na duże trudności ze strony różnych de­
magogów.

Z kołei przewodniczący Zjazdu, wicemarszałek 
Osiecki, w referacie swoim zajął się omówieniem sto­
sunków agrarnych w Polsce, pprćwuywując je do sto­
sunków, panujących za granicą, podkreślając koniecz­
ność ryckiego przeprowadzenia reformy rolnej.

Następni mówcy, posłowie: Bednarczyk i Na­
wrocki, omówili szereg spraw z dziedziny samorządu, 
administracji i spraw gospodarczych.

W dyskusji zą hi orał glos szereg mówców?
Wynikiem obrad Zjazdu były jednogłośnie przy­

jęte rezolucje:
W' pierwszej z nieb Zjazd okręgowy stwierdza, 

że rząd obecny w dużej mierze ponosi odpowiedzialność 
za obecny stan gospodarczy państwa i całkowite zubo­
żanie wsi. Zjazd wzywa klub poselski do bardziej ener­
gicznej obrony postulatów drobnego rolnictwa. W dru­
giej z tych rezolucyj Zjazd ostro przeciwstawia się 
ząkusoin niemieckim, zmierzającym do pogwałcenia 
nietykalności naszych granic, przyłącza się w tym pro­
teście do protestu całej Polski i stwierdza, że zakusy

ewództwa warszawskiego.
te naruszają traktat wersalski, mogą stać się powodem 
do nowych zaburzeń w Europie. W trzeciej rezolucji 
Zjazd stwierdza, że najlejjgzą odpowiedzią na propozy­
cje niemieckie w kwestji naszych granic, będzie szyb­
kie przeprowadzenie parcelacji na terenie województw 
zachodnich, ziem, pozostających w rękach niemieckich. 
Przyjęto nadto szereg rezolucyj w sprawach samorzą­
dowych, administracyjnych i t. p.

Po glosowaniu powtórnie zabrał glos prezes Wi­
tos, odpowiadając fta poszczególne kwestje, poruszone 
w toku dyskusji. Poczem wiceprezes stronnictwa, 
poseł Dębski, w krótkich / słowach zobrazował obecną 
sytuację międzynarodową, — wskazując na powagę 
położenia. Po odśpiewaniu „Roty44 przez obecnych, 
Zjazd, który odbywał się we wzorowym porządku i zro­
zumieniu powagi chwili, zaniknął wicemarszałek 
Osiecki, dziękując za liczny udział.

Wszyscy uczestnicy Zjazdu, po opuszczeniu sali 
obrad, uformowali pochód ze sztandarem na czele 
ł licznymi transparentami. Pochód ze śpiewem i przy 
dźwiękach orkiestry strażackiej z Łowicza, mimo kil­
kakrotnych prób naruszenia wzorowego porządku przez 
różnego rodzaju politycznie nastrojone szumowiny 
miejskie, podszywające się pod firmy niektórych partyj, 
przeciągnął w imponującej powadze ulicami: Marszał­
kowską, Alejami Jerozołimskienn, Bracką, Mazowiecką 
do placu Saskiego pod pomnik księcia Poniatowskiego, 
gdzie przemówił b. poseł Kurczak i wicemarszałek 
Osieck1', zakładając uroczysty protest imieniem ludu, 
polskiego — przeciw wszelkim próbom naruszenia gra­
nic państwa polskiego.

Po wysłuchaniu przemówień, poełiód rozwią­
zał się.

Zjazd ten byl widomym znakiem upadku wpły­
wów „Wyzwolenia44 w centrum b. Królestwa Kongreso­
wego a wzrostu potężnego wpływu P. S. L. Piast44.

Charakterystycznem jest, że obradujący kongres 
„Wyzwolenia44, zwołany z wielkim hałasem i nakładem 
agitacji do Warszawy z całego państwa, nie potrafił 
ściągnąć ani połowy tej liczby uczestników, co woje­
wódzki Zjazd P. S. L. „Piast44, jak to stwierdzili naoczni 
świadkowie i przedstawiciele obojętnej prasy.

Jest to najlepszy dowód, że dojrzałość polityczna 
ludu polskiego na terenie b. dzielnicy zaboru rosyjskie­
go, postępuje wielkimi krokami naprzód, i że lud odwra­
ca się od demagogów i warchołów.

Stronnictwo w pracy społecznej.
(Ciąg dalszy).

Dotychczasowy sposób, którego trzymali się tak 
posłowie jak 1 zarządy powiatowe i gminne, polegał na 
tem, że zajmowano się li tylko sprawami dotyczącemi 
polityki, krytyki innych stronnictw, pewnych osób i t. p. 
poza któremi rzadko interesowano się sprawami takiemi 
jak podnoszenie kultury rolnej wśród szerokich warstw 
rolniczych, budzenie chęci do handlu i ułatwianie obej­
mowania tegoż przez czynniejsze jednostki, krzewienie

idei przemysłu i rękodzielnictwa, urządzanie w tym celu 
kursów mających ułatwianie powstawanie różnych prze­
mysłowych placówek i t. d. to wszystko są sprawy, 
których polityków rflszych najczęściej nie zajmowały, 
i jeżeli ktoś wbrew przyjętemu zwyczajowi którąś ze 
spraw nie politycznych w mowie swej poruszył z braku 
zainteresowania się nią ogółu, przechodzić musiał co- 
prędzaj nad nią do porządku dziennego. Ale bo też nic 
dziwnego gdy i pisma nasze jako organa stronnictwa 

jpoza polityką i kłótnią z innemi stronnictwami, pozy- 
Itywnych i realnych spraw dotykały rzadko co też ma 
•ten skutek, że łatwiej znajduje posłuch u czytelników



opis kłótai, awantur i wyzwisk niż godziwy sposób 
obmyślania wzajemnego podnoszenia się z biudy i nie­
doli w jakiej się stan włościański znajduje. Z iaje m: 
się, że lud nie wicie straciłby pizez to, gdyby z tern 
systemem zerwano, a na to miejsce zaczęto pisać o tem 
co dobrego, gdzie zrobiono jakiemi sposobami i co się 
jeszcze projektuje, planuje i zamierza to niezawodnie 
lud uczyłoby myśleć i zastanawiać się nad tem, coby 
leż i w najbliższej okolicy uczynić naiezało. Wiemy 
z doświadczenia, że i dobre słowo znajduje też amato­
rów i naśladowców, a propaganda taka c/,y owaka 
zawsze swój skutek osiąga, a więc więcej jest pożytkn 
ze zgoay jak z kłótni, i to też nieeh pisarze nasi mają 
na pamięci. Chwastów nie trzeba siać, one same się sieją; 
za to zdrowe ziarna siać trzeba i to nie poślad nawet, 
jeżeli pragniemy otrzymania dobrego plonu. Te same 
zasady niech obow:ązują stronnictwa, pisma, redakto­
rów, polityków i pracowników społecznych. To będzie 
przygotowaniem roli pod dobry zbiór i to będzie uprawą, 
która według naszycn zapatrywań sprowadzić może 
znaczny zwrot w dotychczasowych pojęciach, a zwrot 
ten jest wielce pożądany jako mający na celu torowanie 
lepszej przyszłości przez tych, którzy o tem dotąd za­
pominali i tego nie doceniali.

(Ciąg dalszy nastąpi). Jan Sobek, poseł.
------------------

Napiętnowania StapiAskiega przez sąd za wyzysk, 
jakiego dopuścił się na chłopach haczowsklah-

Czytelnicy „Piasta“ przypominają sobie artyku 
ly, umieszczone w „Piaście14 w roku 1922 r., w których 
autorowie: dr Józef Wojnar, Jan  Jaślarz i Stanisław 
Szuber, wystąpili publicznie przeciwko osławionym 
kontraktom naftowym, jakie p. Stapiński pozawieral 
w roku 1917 z włościanami w Haczowie.

W artykułach tyich zarzucili oni Sta pińskiemu, 
że kontrakty owe były sporządzone w sposób połączo­
ny z ogromną krzywdą chłopów i nie zgodne z umo­
wami ustnemi. zawartemj z chłopami a nadto, że przy 
sporządzaniu i podpisywaniu kontraktów, dopuszczono 
się całego szeregu nadużyć i fałszu.

P. Jan  Stapiński, jako że jest obrońcą chłopa 
i  gromi wszelki wyzysk ludu, poczuł się obrażorym 
zarzutami, że on to właśnie w swych geszeftach nafto­
wych najbardziej skrzywdził i wyzyskał chłopa, —  za­
skarżył więc wymienionych wyżej pp.: dra Wojnara, 
Jaślarza i Szubra o oszczerstwo, popełnione drukiem 
w naszej gazecie, przed sąd przysięgłych w Krakowie.

W tych dniach odbyła się przed sądem tym roz­
prawa.

Oskarżeni autorzy artykułów przeprowadzili do­
wód prawdy, a wobec werdyktu ławy przysięgłych, 
którzy wszystkiemi 12 głosami zaprzeczyli winę oskar­
żonych, Sąd -wydał wyrok uwalniający.

Cóż na to p. Jan  Stapiński?!
Czyż będzie dalej występował w  todze obrońcy 

ludu przed krzywdą i wyzyskiem?

Zgoda buduje —  
Niezgoda rujnuje.

Bandyckie metody zdemaskuwans.
Szalbierczy atak na prezesa Witosa 

spalił na panewce!
Niedawno donosiliśmy w „Piaście" o łajdackim 

napadzie, dokonanym połączoneui siłami brylistów i so­
cjalistów na osobę prezesa Witosa z powodu sprawy ' 
o obrazę czci, przed sądem w Przemyślu. Wykorzystu­
jąc niedbai^wo adwokata, któiy nie stawił się na ter­
min i spowodował, iż skarga prezesa Witosa przeciw 
niejakiemu Szafranowi upadia, polityczni bandyci usiłc 
wali ukuć z tego broń polityczną- ażeby zbeszcześcii 
osobę prez. Witosa.

W rym. celn puścili w swych, piśmidłach oszuKań- 
czą wiadomuść o dowodzie prawdy zaofiarowanym rze- 
kumo przez Szafrana.

Atol. klamstwro nie oddało dobrej usługi politycz­
nym bandytom, a w śprawie powyższej zaszedł senza- 
cyjoy zwrot, stwierdzający obrzydliwą próbę szantażu 
politycznego, który nie cofnął się nawet przed sfałszo­
waniem dokumentu i to na terenie sejmowym.

Oto prez. V. itos wniósł powtórną skarpę przeciw 
Szafranowi. Rozprawa odbyła się 13 marca przed są­
dem w Przemyślu.

P. -Szafran oświadczy*, iż: 1) przypisywanych mu 
obetg pcd adresem p. Witosa nie wypowiadał, 2) t. zw, 
aowouu prawdy nie wnrsił do Sądu, nie podpisywał, 
ani nikoao do wniesienia i podpisania nie upoważniał; 
Nadużyto jego nazwiska i sfałszowane jego podpis na 
dokumencie, nadesłanym Sądowi.

Stwierdzono, iz koperta, w której „dowód prawdy" 
z fałszywym podpisem Szafrana nadszedł do Sąau 
w Przemyślu, nosi pieczęć — „Warszawa —  Sejm1', 
Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa więc na terenie 
sejmowym uknuto haniebną intrygę, której autorowie 
nie cofnęli się przed srałszowaniem podpisu. «

Mimo oświadczenia p. Szafrana, zastępca prawny 
prez. Witosa zażądał merytorycznego rozpatrzenia sprą- 
wy i przesłuchania świadków. Niezależnie od tego 
prowadzone będzie śledztwo z urzędu celem wykrycia 
fałszerzy, któriy usiłowali wprowadzić w błąd władze 
sądów

śledztwo to będzie niezmiernie ciekawe, skoro do­
prowadzi w stwierdzeniach, kto to wysyłał z nrzęda 
pocztowego v Sejmie Rzeczypospolitej obrzydliwy 
paszkwil i kto dopuścił się oszustwa, przypominającego 
swym b&ndyckim charakterem sprawę Kradzieży sztan­
dar a „Piasta".

Zapytać musimy, ć z y c z e r w o n e  i b r y ł o w a t e  
p i ś m i d i a ,  k t ó r e  z b e z c z e l n y m  b r a k i e m  
s k r u p u ł ó w  d o p u ś c i ł y  s i ę  p r z e d  k i l k u  t y ­
g o d n i a m i  b e z e c n y c h  n a p a ś c i  n a  p r e z e s a  
W i t o s a ,  z n a j d ą  w s o b i e  t y l e  u c z c i w o ś c i ,  
a b y  o a s z c z e k a ć  n i k c z e m n e  k ł a m s t w o ? !

Znając ich czarne dusze, nie spodziewamy Bię tego 
po nieb. ;

Sprzedam albo wydzierżawię młyn w ruchu o więk­
szej sile wodnej, uez żadnej konkurencji. Połowa cenj 
kupna może być rozłożona na raty. Bliższych infprmacyj 
za nadesłaniem znaczna pocztowego udzieli miejscow y 
zarząd młyna Klecie, poczta Brzostek, powiat Piizno. 198
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Do dzisiejszego num eru  dołączamy dla P. T. naszych prenum eratorów  
m a s z y n  i  a a i !z q d z i  p o S n i c z y e h  światowej sławy fabryk i Zjednoczone
fab ry k i  m aszyn, S. A. w  G r i i d z i ą d z u .

O t i a ł  o r g a n i z a c y j n y .  I
Baczność W ielickie!

Dnia 30 marca 1925 r. w Wieliczce, w sali Rady 
powiatowej o godzinie 10V2 rano odbędzie się posie­
dzenie Powiatowego Zarządu P. S. L.

Ze względu na ważność spraw, obecność wszyst­
kich członie ów Zarządu konieczna.

Za Powiatowy Zarząd P. S. L.
Ciastoń. Piernik. Bro&yna.

Baczność Dąbrowskie!
W każdy pierwszy jarmark w miesiącu, w sali 

Rady powiatowej w Dąbrowie, poseł Dubiel będzie 
udzielał informacyj i porad prawnych.

Powiaiowy Zarząd P. S. L.

Baczność Nakielskie!
Wielki wiec włościański zwołuje P. S. L. „Piast" 

na dzień 29 marca 1925 r. w Nakle, o godzinie 1-szej 
po południu w Strzelnicy.

Na wiecu tym będą omawiane bardzo ważne 
Bj:awy. Nie powinno braknąć nikogo z włościan.

Za Zarząd P. S. L,:
L. Kowalski, sekretarz.

Na swojską nutę
Poniosła mnie droga w dale — 
Hen w szeroki świat...
Gdzież mi spocząć naznaczono? 
Któż jest druh mój — brat 
Wziąłem w dnszę blaski złote 
I  będę je siał;
Oddam ludziom ukochanie,
Com od ciebie brał 
Ukochany mój zagonie 
W letnią nockę na wygonie,
Gdy gdzieś w borze gral 
Ostatni
Hymn o wiośnie wiatr.
Idę sobie przed się drogą, 
Chatnim rzucił próg,
Miłość wiodła serce moje 
Od rozstajnych dróg...
Ukochałem ciebie, ziemio,
A  czyż będę miał,
Prędzej polom tym —  nie moim 
Będę dumki grał:
O minionych walkach, chwale, 
Dniach, co nie powrócą wcale... 
W polu echa chwał 
Minionych
Będę słuchał wciąż.*

Chciałbym ogrzać piersią swoją 
Mróz, osuszyć łzy,
W rzeczywistość oblec teraz 
Me o szczęściu sny 
I  postawić dzisiaj wreszcie 
Złoty szczęścia gmach,
Com go widział tyle razy 
Ile tylko w snach;
Rozsiać z niego blasków zdroje,
Na płaczących ludzi roje 
Dać pociechę w łzach 
Co płyną
W niewstrzymany zdrój...

•

Niechaj światło w świat szeroki 
Wieje z jego bram,
Niech się w  murach jego mieści 
Święty prawdy chram.
Niech za tyle męki krwawej 
Za trnd tylu lat 
J a sn y  światła zdrój zagórze 
Dla zaprzałych chat.
Niechaj z jego murów spłynie 
Po szerokiej pól równinie,
Szczęście w cały świat 
Znękany
Męka przyszłych dni...

Niech z wież jego w świata kręgi 
Brzmi radosny dzwon;
Niechaj wieści z m a r t w y c h w s t a n i e ,  
A niedoli zgon;
Niech melodie w górze płyną,
Grają w tysiąc ech:
„Idzie złoty świt przed nami 
Do słomianych strzech;
Gdzie noc była na ugorze —
Dziś różowe płoną zorze,
W proch powalon grzech,
A słońce
W  blaskach wstaje już...“

Zarogów, w styczniu 1925 r.
5. S. ZarogowiaJc.

Bardzo dobre młynki do czyszczenia zboża, ze sitami 
ruchoinemi na dole, lub bez sit, czyszczą dobrze, chód 
bardzc lekki, waga 85 kg. Cena: ze sitami 6J zt, bez sit 
50 zł. Kolej opłaca kupujący. Po nadesłaniu zadatkn naj­
mniej 20 zł, zaraz doniosę, kiedy będzie wysłany. Reszta 
przy odbiorze. 30 lat jnż wyrabiam te młynki i ludzie są 
zadowoleni. Zamawiajcie bez obawy. Szczepan fboriąpa, 
Nienadówka L. 110, p. Sokołów koło Rzeszowa, Małopolska.

212 1 2

W gminie Uysoaa obok Jordanowa, jest do sprze" 
dania zaraz gospodarstwo, obejmujące ponad 10 morgów 
bardzo dobrego i pięknie położonego kolo drogi gruntu, 
z kawałkiem łąki i lasu, oraz obszerne i dobre budynki. 
Dom o trzech ubikacjach jest kryty eternitem, a stajnia 
mnrowana. Bliższa wiadomość u naczelnika gminy Wysoka 
obok Jordanowa.
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(Obrady nad konkordat* . — Sprawa 
reformy rolnej).

• Połączone komisje sejmowe spraw zagranicznych 
i ki nstytncyjna, prowadziły dalszą dyskusją nad konkor­
datem. W dySKUsji tej ujawniło sią stanowisko naszego 
kiuhu na kwestją konkordatu. W dłuższem i rzeczowem 
przemówieniu poseł naszego klubu p. Jan Dąbski, ujął 
trafnie to zagadnienie i stwierdził przedewszjstkiem, że 
konkordat, jako umowa międzynarodowa może być tylko 
albo przyjęty, albo odrzucony. Interpietowaoie tej umowy 
jest możliwe tylko jednocześnie przez obie strony, gdyż 
interpretacja jednostronna może wywołać inną interpre­
tacją strony przeciwnej. Konkordat jest aktem dużej 
ir.ary i w wielu punktach ma doniosłe znaczenie poli­
tyczne. Stronnictwo P. S. L. jest za tem, aby państwo 
jaknajraniej ingerowało w sprawy Kościoła, jednak nie 
może być zupełnie obojętnym, jak sią układają stosunki 
między państwem a Kościołem i absolutna niezależność 
jest niemożliwa. P. Pntek w przemówieniu swem doma­
gał sią zupełnego rozdziała Kościoła od państwa, lecz 
nie był konseKwentny, gdyż we wnioskach żądał inge­
rencji państwa. Dotychczasowy stan tych spraw jest 
n nas niemożliwy, a nieuregulowanie odbija sią najbar­
dziej ujemnie, zwłaszcza na Pomorzu, w Małopolsce 
wschodniej i Wileńszczyźnie. Dochodzi n. p. do tego, że 
Polacy muszą sią domagać o obroną przeciw germani- 
łatuibkim zarządzeniom, niektórych duchownych na Po­
morzu. Bardzo ważną jest 3prawa załatwienia 
przez konkordat kwestji dóbr martwej ręki. Wpłynąć 
to może na realizacją reformy roluej. Nie znalazłem 
w konkordacie ani jednego artykułu sprzecznego z kon­
stytucją, choć godzą się z p. Czapińskim, że niektóre 
postanowienia mogą budzić pewne obawy. Dotyczy to 
n. p. art. 4, o pomocy władz przy wykonywaniu posta­
nowień kościelnych.

Wniesiemy też rezolucją, aby rząd w terminie mię­
dzy ratyfikacją konkordatu, a wprowadzeniem go w ży­
cic, przedłożjł rozporządzenia wykonawcze, oraz wszystkie 
ńStawy związane z konkordatem. W konkordacie zastrze­
żone jest to minimum zainteresowania, jakie państwo 
mieć musi dla spraw kościelnych. Z  konkordatu odnoszę 
włażenie, że jest on wyrazem istotnego doceniania Polski 
przez Stolicą apostolską, że powierza Polsce dużą rolą 
i że interesy Kościoła na wschodnie będą załatwiane 
w porozumieniu z Polską, a nie jej kosrtem.

Najdrażliwszą jest może sprawa uposażeuia du­
chowieństwa, które nie może być skazane na paupery 
wieję, choć również nie możemy sią zgodzić na stano­
wisko p. Dubanowicza, który zapomina o tem, że du­
chowieństwo mieszka na wsi, jest samotne, uposażone 
w ciemię i ma dochody za obrządy religijne. Tytułem 
do wynagrodzenia ze strony państwa jest konfiskata 
dobr duchownych. Do największych braków konkordatu 
należy sprawa „jura stolae", co do której postawimy 
rządowi termin wszczęcia rokowań ao ich uregulowania, 
eó musi być załatwione w kontaicft z zainteresowany­
mi. Dalej domagać sią będziemy jaknajszybszego znie­
sienia patronatu, którv jest przeżytkiem Domaga sią 
jeszcze załatwienia wprawa papówek -na Podlasia?: wj?- 
wołnjąca wisie gm rżących scen między ludnością a fc- 
cnowieństwem.

Nr 12

Komisja reform rolnych obradowała nad projeldem 
ustawy o wykonaniu reformy rolnej, którego referat 
objął poseł Makuiski z klubu P. S. Ł. „P<asi“. Kom‘ 
sja przyjęła kilka pierwszych artykułów w brzmienia, 
proponowanein przez referenta.

Obecnie przyjdzie pod głosowanie sprawa t. zw. 
„maxiraów;‘, czyłi wielkości folwarków, mających sią 
pozostawić właścicielom

Referent poseł Makuiski zaproponował przyjęcie 
60 hektarów dla folwarków w pobliżu miast, po 100 
hektarów w województwach zacnodnich i wscnodnich, 
a po 180 hektarów w reszcie państwa.

Komisja administracyjna zakończyła ogólną dy 
skusją nad projektem ustawy wyborczej do gmin wiej­
skich, i większością głosów uchwaliła przyjąć artyknł 1 
w brzmieniu projektu rządowego, t. j., żo prawo wy 
borcze ma być powszechne, tajne, bezpośrednie i pro 
porcjunalne. ,

Dłuższą dyskusją Wywołał artykuł 2, który prze­
widuje przyznanie dodatkowych głosów, czyli tak zw 
pluralność.

Jak  wiadomo, klub P S. L. „Piast“ postawił wnio­
sek, aby dodatkowy głos, a więc podwójny, przyznać 
tym mieszkańcom graiuy, którzy opłacają na rzecz 
gminy jakikolwiek podatek bezpośredni.

i i

Interpelacja
senatora Tadeusza Kaniowskiego i kolegów z kluba 

P. S. L. „Piasl“.
Do Pana Ministra siwa w zagranicznych 

w sprawie zamykania szkół polskich we Francji.
Wedle informacyj, podanych przez pisma, wy­

chodzące w Paryżu, miał inspektor szkolny poleeió 
zamknąć szkolą polską w Vuilleinin, utrzymywaną 
z ofiarności publicznej wychodźców polskich, a przedc- 
wszystkiem p. Janusza Wiącka.

Podobno istnieje zamiar zamknięcia szkót pol­
skich w innych miejscowościach. Nie wiemy, jakie po- 
wody byiy do wydania takiego zarządzenia.

Fak t ten poruszył do głąbi społeczeństwo, któio 
uzeka na bliższe wyjaśnienia.

Musimy podnieść, że fakt tax; jest sprzeczny 
z protokołem, zmieniającym częściowa konwencję emi­
gracyjną polsko-francuską, podpisanym niedawno 
w Warszawie przez francuskiego ministra pracy, p. Jtn  
stin Godarba. — Byłby on również niezgodny z tem 
wszystkiem, co p. minister Godart mówił w czasie po­
bytu swego w Polsce o swobodnym rozwoju kulturalno-i 
narodowym emigrantów polskich avc Francji.

Wobec tego podpisani zapytują pana ministra 
spraw zagranicznych:

1) Czy znany mu jest ten fakt?
2) Co zamierza uczynić, aby emigranci polscy 

we Francji mogli kształcić dzieci swoje w polskich 
szkołach?

Warszawa, dnia d marca 1925 r.
Interpelanci.

Z najczarnlefszeg sieml wyrastają oaf- 
-le snieksze k& itif, a n a iu jijz e  3 najsilnlef 
sza drzewa pu? sie tan afebn z pośród star
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W niosek
posła Józefa Bednarczyka i koj. i  ulubu P. S L. „Piast“:
w sprawie zwolnienia związków ?a morza lowycr od 
daniny lasowej, przez nowelizację ustawy z dnia 6-go 

lipća 1923 r. (Oz. U. Nr. 87)
A r t  1 powyższej nstawy obciąża daainą lasową 

wszystkie kompleksy lasów, wynoszące powyżej 50 ha, 
zwalniając równocześuie płatników tej daniny od ogól­
nego podatku majątkowego.

Ustawa z dnia 11 sierpnia 1923 r. (Dz. Ust. Nr 94) 
o podatku majątkowym zwalnia związki samorządowe 
od tegoż podatku. Wobec powyższego, gminy posiada- 
dające jedynie majątek lasowy, są barazo pokrzywdzone 
tem bardziej, że są tu gminy przeważnie nbogie, górskie, 
zasilające swoje wydatki jedynie z dochodów lnsowych.

Gmiuy, które posiadają znacznie więk*ze majątki 
nieleśne, jako to pastwiska, młyny, tartaki i t. p., są od 
podatku majątkowego uwolnione Niektóre województwa, 
jak n. p. krakowskie wygórowały za metr kubiczny ceuy 
nie stojące w żadnym stosunku z cenami drzewa w niedo­
stępnych terenach lasowych. Chcąc tema rozporządzeniu za­
dość uczynić, gminy byłyby zniewolone, z powoda zastoju 
w handlu drzewnym, cały sas wyciąć na zapłacenie wyso­
kiej daniny. W gminach, nie mających mnycb dochodów, 
wydatki pokrywane są jedynie z lasu jako to ną budowę 
mostów, szkół, opał dla tychże i wogóle budżet gminny 
oparty jest jedynie na tym dochodzie z majątku leśnego.

Gdyby gminy musiały zapłacić tak wysoką daninę, 
to nietylko odpadnie im źródło dochodu i nietylko nie 
będzie miała ludność materjału na budowę domów, któ* 
lego z braku pien:ędzy obecnie nie zakupi, ale nie bę­
dzie w stan ę zrębów zalesić, wskutek czego nastąpi 
dewastacja i tak już przerzedzonych klęskami elemen- 
tarnemi lasów.

Wobec tego podpisani wnoszą: 
h Wysoki Sejm raczy uchwalić:

Sejm wzywa rząd dó jaknajrychlejsztgo przedło­
żenia noweli do ustawy z dnia 6 lipca 1923 r. (Dz. U. 
Nr 78) zwalniającej związki samorządowe od płacenia 
daniny lasowej.

Warszawa, dnia 3 marca 1925 t .

Sprawa konkori iru.
Z powstaniem państwa polskiego postanowiono 

zawrzeć ze Stolicą apostolską konkordat, czyli układ. 
Art. 114 konstytucji z dnia 17 marca 1921 r. przewi- 
dnje układ państwa polskiego ze Stolicą apostolską. 
Rząd polski przez swoich pełnomocników w osobach 
Władysława Skrzyńskiego, ambasadora przy Watykanie 
i posia St. Grabskiego ten pożądany układ zawarł, który 
tak przez wyżej w,pomijanych pełnomocników polskich, 
jako też wydelegowanego przez Ojca św., iaso pełno­
mocnika, kardynała Gaspariego, w dniu 10 lutego b. r. 
zustał podpisany.

Myliłby się ten, ktoby myślał, że tak pożądany 
akt został w państwie polskim przez społeczeństwo, tak 
□ dołu, jak i u góry z radością przyjęty. Przeciwnie, 
tak z lewa jak i sprawa słyszy się dużo sprzeciwów 
i krytyk, tyczących się konkordatu. Nawet część ducho­
wieństwa łest przeciwną takiemu przez naszych pełno­

mocników, załatwieniu sprawy. Słyszałem nawet jeanego 
poczciwego staruszka ks, posła, ksAry oświadczył z obu­
rzeniem, że będzie głusował przeciw ratyfikowaniu ta­
kiego konuardatu. Ludność robocza, a tembaraziej lud­
ność wiejska, przywiązana do Kościoła katolickiego, nie 
wchodziłaby w ocenę układu, pomijając już Dawet arf- 
XXV mówiący o nadaniu lub też pozostawieniu przy 
bisknpstwach 180, a probostwach 30 hektarów ziemi, 
ale nit może si^ pogodzić z pozostawieniem księżoin pro­
boszczom dowolnego, bez ograniczenia tak zwane ,iura 
stulae“, czyli pobory za usługi religijne, jak to opłaty 
za chrzest, ślub, pogrzeb i inne. Tu już niektórzy księże 
proboszczowie przebrali miarkę i niech się nie dziwią, 
że ta wypowiada się przeciw przyjęciu takiego kon­
kordatu.

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że niektórzy ks. pro­
boszczowie bez ceremonj. każą ubogiemu wyrobnikowi 
i-zy wieśniakowi płacić za ślub 50 zł a za zwykły i to 
podkreślam, zwykły pogrzeb do 300 zł i więcej, to nie 
dziwota, że Ind tak bardzo zubożały, który na ten cel 
musi zaciągać pożyczkę, o którą bardzo trudno, boi się 
takiej zdzierczej dowolności. Ale zarzuci nr może ktoś, 
poco dawać takie sumy za pogrzeb księdzu, kiedy on 
nie wymaga. To prawda, ale trzeba się znaieść w po- 
łożenie tego zrozpaczonego po stracie ukochanej ósopy, 
który idzie do księdza płacić pogrzeb i ofiaruje n. p. 
10C zł, a ksiądz nie chce z nim mówić. I  nic nie pomaga 
tu żaana prośba, bo ksiądz mow,: „został majątek, ja  
mniej jak 300 zł nie wezmę“. Co ten biedny ma robić? 
Albo ksiądz mówi: Za tak małą cenę n. p. 60 zł, to 
nie pozwolę umarłemu dzwonić, nie pozwolę zaświecić 
świeczek i t. p. pogróżki, które skłonią biedaka do szu­
kania we wsi ostatuiego grosza, bodajby uczynić zadość 
żądaniom ksiyV<a. Takich i temu podobnych przykładów 
mógłbym setki przytoczyć, na które skarży się i narzeka 
uboga ludność. Z tego to źródła płyną agitacje i pod- 
mucny do występowania przeciwko konkordatowi. I  tu 
żagiew do tworzenia w Polsce Kościoła narodowego, 
na ćo wyższe władze kościelne powinny zwiócić uwagę. 
Nie lud tu winien, który tak jes* przywiązany dt Ku- 
Sćióła św. katolickiego, ale jednostki z pośród dneho- 
Iwieństwa, które powinny stać na straży całości Kościoła 

świętości religji, a prze? swoją zachłanność pchają 
wierny lud do narzekań, do osłabiania w nim wiary Św, 
a często do odstępstwa.

Gdyby nie te obawy, które wyżej przytoczyłem, 
to lud w całej Polsce przyjąłby z otwartemi rękanu 
tak oczekiwany konkordat, a Sejm bez dyskusji f za- 
strzezeńby go ratyfikował.

Posd Bednarczyk.

Zmierzch demagogii.
Bryl, widząc że tonie a raczej — ponieważ co ma 

wisieć, nie utonie — widząc, że pętlica coraz ciaśniej 
opasuje mu szyję, chcąc za wszelką cenę ową rozerwać, 
zaniedbał zupełnie Sejm a tylko wraz z swymi mame- 
lukami urządza Wiece, w czem za cel wziął sobie zdoby­
cie środkowej i zachodniej Małopolski, owej kolebki 
ruchu ludowego. Wiece te, wedle sprawozdań „Sprawy 
Chłopskiej", piśmidla, wydawanego z dochodow aóor 
i kamienic Bryla, tartaków Pawłowskiego oraz suh- 
wencyj ich przyjaciół politycznych, zawsze kończą się
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zwycięsko dla brylowców, a nańbą dla piaśtowców, 
rzeczywistość jednak pokazuje przeciwieństwo tego, 
co wypisuje „Sprawa Chłopska4'.

Oto przed paru tygodniami odbył się -wiec w Bo­
lesławiu, w powiecie dąbrowskim, na który zjechał po 
laury Cieplak z Berkiem, dwa filary brjiowskie. Kie­
dy poseł Cieplak zaczął się oburzać, że jeden z piasko­
wych mówców zakończył swoje przemówienie okrzy­
kiem na cześć prezydenta Wojciechowskiego oraz na 
cześć Witosa, tak jakby obaj w jednych portkach cho­
dzili, a  przecież w innych portkach cnodzi Witos 
a  w innych Wojciechowski, guy w tym guście prowa­
dził Cieplak swoje przemówienie, z tłumu słuchaczy 
odezwały się glosy protestu: „preezrfz błazeństwami, 
proszę poważnie mówić!“

A ponieważ uitplak nie nauczył się jeszcze po­
ważnie mówić, nic dziwnego, że nie odważył się nawet 
postawić, swych rezolucyj, jednogłośnie zas uchwalono 
rezolucje „piastowców".

Berkowi zaś jego wiasni zwolennicy poradzili, 
żeby więcej nie przyjeżdża! ale pilnowai swojego powia­
tu  piizneńskiego.

'Cóż, kie<iy Berek w swoim własnym powiecie je­
dyny ratunek wuizi w bagnetach policji. Policja ma go 
bronie przed wyborcami.

W dniu 9 b. m. ouoyi się w Pilśnie puunezny wiec 
w sali „ibokoia11 przy udziale najwybitniejszych ludow­
ców caiego powiatu.

Wezw-ano Beiwa uo usprawiedliwienia się dlacze­
go z kiuou wystąpili1 Uztina ^u.^ezyi się z iiryieru, 
Pawiowsjcnn, ktoiycii uazwuaa rumieniec wsiymi wy- 
woiują na twarzy uczciwego ruuowca, sazuugo prawe­
go P onuca i czio wieka i

'liumaczyi się nerek mugo i szeroko, licząc na 
giupotę i lneuswiauoimeme wyuoioów. '

■ - Jednak srouze pizcuczyi mę. cnyoząc te bzuury 
i krętactwa, sala wynucnm protestem: „l>osc cygamc, 
zióż lnanuat i tuz Oo ujama!’4

\vyooicy tan _>ei>a suciiaj,^ ze na rękacii dicieli 
go wymesc na poie, ui/.^cj, jaa zuj^c, sKiyi się za ku- 
lłsanu sceny • „ookoia" óugiazając się puncją i pro­
tokółem.

Aa zjeździe delegatów w lizuszowie, odbytym 
dnia Ib marca o. r ,  pr*y szczelnie naunych salach 
„teokoia", delegaci samorzuLnie Zaz^oah ziozema man­
datu przez Prutę.

Przez caią JiaiOyoiskę uiz_e gees oburzenia. 
Precz z „lioerum vetoi“ — precz ze sziaeket- 

czyzną, warcłidBtiWem, nieuctwem, prosiaciwem, szal­
bierstwem p (lityczni m. jakie reprezentują Brył i jego 
towarzysze.

biusznie nosi środkowa i zachodnia Ąftuopoiska 
miano twierdzy ludowców; o tę twierdzę, o pierś clno- 
pa polskiego z nad Dunajca, Popy, WisrokL Wisłoka 
i Sanu, rozbije się hajdamaczyzna Bryia i towarzyszy 
jego, — połamią sobie zębce na iuei iudowej, progra­
mie ludowym, sztandarze ludowym, który chcą unu- 
rzać w błocie i rynsztoku.

Sztandar wysoko chłopskie dłonie poniosą w lep­
szą przyszłość dla dobra Polski i ludu polskiego, — 

" f  a  w rynsztoku zostanie Bryl i kompanja? jego ku wiecz­
nej hańbii i przekieórft^yie społeczeństwo polskiego.

,  "  - ' -  * fa w f?  Uprzęż,,

W obranie żup solnych w Bnchni.
Zamierzenia rządu w sprawie zamknięcia prasła; 

iych żup solny cii w Bochni wywołały wśród ludności 
miasta i powiatu bocheńskiego łatwo zrozumiałe zanie* 
pokojenie. W niedzielę dnia 1 b. m. odbył się w sali 
Bady powiatowej w Bochni ogromny wiec obywatelski. 
Po zagajeniu ifżez burmistrza p. Szymauowicza, wy­
brano przewodniczącym p. Zachaijasza, naczelnika sądu, 
puczem inż. K o s y d a r s k i  wygłosił referat, podnosząc 
starania posła dra K i e r n i k a, który zwrócił specjalną 
nwagę referentowi budżetu ministerstwa handlu i prze­
myśla na stan sprawy salin bocheńskich. Przemawiał 
następnie górnik p. Urbański, poczem zabrał głos po­
seł dr K i e r  n i k i w przemówieniu swem przypomniał 
zamach rządn austrjackiego na saliny bocheńskie, wy­
kazał przyczyny stanowiska sfer rządowych w sprawia 
zamierzonego zamknięcia salin oraz zapewnił, że świa­
domi rzeczy posłowie nie dopuszczą do zaprzepaszczenia 
Lej tak ważnej dla miasta i państwa sprawy. Zebrani 
Jednogłośnie ośw.adczyti, że zamknięcie lub dalsze za­
niedbywanie prastarych żup solnych w Bochni byłoby 
nietylko krzywią dla miasfa i powiatu oocneńskiego 
oraz zatrudnionych w kopalniach rzesz robotniczych, 
ale także byłoby ze szkodą dla ogólnych interesów 
•rospodarczych państwa. R mtowność salin bocheńskich 
/.alezną jest od przeprowadzenia inwmstycyj, objętych 
wielkim programem łącznie z założeniem rafinerji soli, 
dlate o zebrani wyrażają prośbę do wszystkich powo­
łanych c/yumków tak w Sejmie, jak w rządzie o pi za­
znaczenie odm w.eiinich na ten cel sum. n etilko w bud- 
-ećie na r. 1925, lecz i w latach następny,k.

Z życia akademicklei n ; M i e 2jf .u f a ć ; .
Kima s łów  o sp a w a c h  t>< ganizacy  r u c h .

Chcąc szanownych czytelników infi nniawać o życiu 
akademickiej młodzieży ludowej, tiale y w. w tę mro 
artykule pdświęc.ć ^aię słów kwestb, d byczącej ruchu 
organizacyjnego ws-ód ogółu młodego pokole.ua ak -.de-- 
mickiego, a przedewszystkiem — wśród tych, którzy 
w niedalekiej inoże przyszłości staną się szerniisizaim 
sprawy ludowej. Wiadoma jt st rzeczą, że jednostka 
w czisiejozem społeczeństwie me odgiywa wybitnej roli,
0 ile nie posiada zn m ennych wartości indywidualnych
1 osobistych walorów — albo, o ile nie ma za sobą po­
parcia ze atreny jakiejś organizaci. Nie leży — bynaj­
mniej — w mcim zamiarze pisać o znaczenia organizacji, 
gdyż teso rodzaju *zeczy sa powszechnie znane, a zresz­
tą — zbyt szczupłe są ramy niniejszego artykułu, by 
móc rozwodzić się nad powyższym tematem.

Nie od rzeczy zatem będzie napomknąć, w jakim 
stopniu zajmuje się spraw mu crganizacyjnemi — mło­
dzież akauenneka, czyli ta  część nieodłączna społeczeń­
stwa, która stanowić będzie jego mózg. Wszak od wy­
robienia odpowiei ni go i zrozumema dla pracy spo­
łecznej, od ukształtowania w tym lub innym kierunku 
przekonań młodej generacji, zależne będą losy narodu 
i państwa.

Będąc wiec świadomą swoich obowiązków, która 
zasadzają się nietylko ty ctlu zdobycia tytułu doktora, ^  
aby miąć otw* te, drogę de i .pewnienia sobie przyszło-
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śe-i i zdobycia ewentualnie kar jery, pracuje młodzież aka­
demicka w różnych organizacjach w tym duchu, aby stwo­
rzyć i dać społeczeństwu odpowiednią ilość uspołecznionych 
obywateli, Bać najważniejszą jest rzeczą, aby jednostka 
nie zamykała wszystkich swoich sił twórczych w zakresie 
własnego szczęścia, gdyż w dorobku społeczeństwa, a na­
wet ludzkości pozostaje tylko to, co poszczególny człowiek 
z siebie dać może.

Pomijam w tem miejsca organizacje naukowe, czy 
też samopomocowe, natomiast pragnąłbym przedstawić 
w krótkim zarysie poważniejsze organizacje ideowe, 
istniejące na gruncie krakowskim.

Jak  już wspomniaiem, stanowi młodzież akademi­
cka integralną, nierozerwalną cząstkę narodu, dlatego 
też można stwierdzić, że w jej życiu znajdujemy mniej 

'• lub więcej wierne odbicie przejawów ż^c.owych star­
szego społeczeństwa. Znajdujemy wady, ale także zalety. 
Przymioty te jednak są tem cenniejsze, że winno się 
tutaj uwzględnić młodość, szczeiy zapał, niewyczerpane 
zasoby energji. To właśni3 stanowiło powód, dla któ­
rego pewne stronnictwa zwróciły pilną nwagę aa mło­
dzież akademicką.

Jeżeli przyglądniemy się tym organizacjom, to zau­
ważymy, że istnieje tu również t. z w. prawica, centrum 
i lewica.

„Prawicę akademicką" twoizą dwie organizacje, 
a mianowicie „Młodzież wszechpolska", pod względem 
ilości członków najliczniejsza, reprezentująca najbardziej 
prawy kierunek, będąca wykładnikiem Zw. Lad. N ar, 
traz — „Odrodzenie", mniej liczebna, ale zato o kie­
runku więcej prostolinijnym, wybitnie klerykałnytn, pro­
pagująca hasła Chrześcijańskiej demokracji.

Współpraca obydwu wymienionych orgauizacyj, 
jakkolwiek dotychczas mniej więcej jednolita i zs odna 
na pozói, przyniosła nam w ostatnim czasie wiele nie­
spodzianek, zgoła nieoczekiwanych, j u ż  przed ostatnim 
Zjazdem Polskiej akadern. młodzieży w Wilnie, odby­
tym z końcem lntego b. r., powstały tam rysy, które 
wreszcie dopiowadziły do rozpadnięcia się — z ogromnym 
mozołem i wysiłkem ze strony niektórych przywódzców 
młodzieży prawicowej — wzniesionej budowli, zwanej 
„Blokiem narodowym". Ostatnie tygodnie wykazały 
niezbicie, że istniały tam oddawua głębokie różnice, do­
tyczące kwestyj zasadniczych.

Lewica zaś akademicka, biorąc wzór ze starszej 
braci, przedstawia zgrnpowania nader luźne, wielce ha­
łaśliwe, obdarzone niesłychanym tupetem, jeśli chodzi 
o jakiekolwiekbąiź wystąpienia na zewnątrz. Należą 
tutaj: „Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej" 
(dawna Sekcja akad. P. P, S.), oraz Niezależna Mło­
dzież socjalistyczna „Życie" (organizacja komunizującą). 
Zresztą obydwie organizacje pod względem liczebności 
swoich członków — słabe.

Dalej na lewo znajdują się organizacje żydowskie, 
jak „Bund", — „Haszahar", — ^ o a le  Sion", o któ­
rych jednak innym razem.

Środkową czyli centrową organizacją jest „Polska 
Młodzież ludowa Wyższych uczelni w Krakowie", gru- 
p liaee studentów szkół akademickich, do których należy 
Uniwersytet Jagieł!., Akademja górnicza i Akademja 
sąjnk pięknych. Jest to organizacja o pewnych trady­
cjach, które sięgają czasów, kiedy istniała jako t. zw. 
„Czytelnia im. Adama Mickiewicza", a która dała spo­
łeczeństwu cały szereg tęgich i wybitnych działaczy na
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terenie zarówno społecznym, jakoteż politycznym. Przez 
długie lata — aż do chwili powstania państwa polskiego 
grupowała oua ludzi najrozmaitszych przekonań i kie­
runków ideowych, Mniej więcej przed laty sześciu, kiedy 
element ludowy wziął górę, organizacja siłą rzeczy zmie­
niła swoje oblicze. Ulegając dalszym i coraz wyraźniej­
szym przeobrażeniom, zmieniła nazwę pod jaką obecnie 
istnieje.

Jest to organizacja, jedna z najliczniejszych na 
gruncie akademickim, złożona wyłącznie z synów ludu, 
którzy wśród ciężkich warunków życiowych zdobywają 
wiedzę, aby ją oddać kiedyś chociaż w części tej war­
stwie, z pcśród.której wyszli. Jeżeli dotychczas szerszy 
ogół mało wiedział o istnieniu organizacji Indowej, to 
tylko dlatego, że prace członków obywały się bez szum­
nej niejednokrotnie rekłauiy i pustego rozgłosu, który 
u orgauizacyj lewicowych, jakoteż prawicowych zastę­
pował żmudną pracę na wsi i właściwą treść, czyli sta­
nowił u nich program. i

Kierun.k, po którym zdąża obecnie „Polska Mło­
dzież ludowa W. U," — można określić jako zdecydo­
wanie umiarkowany. Jaką zaś jest ideologja oiganizacji 
ludowej, jaj program i hasła, zostawiamy do omówienia 
na później. Jan Galar oicski.

Ostrzeżenie!
W Maiopolsce obowiązuje ustawa o t. zw. postę­

powaniu upominawczem, na tem polegająca, że kto ro­
ści sobie do drugiego pretensję z tytułu pożyczki, ceny 
kupna, sprzedaży i t. p., nie przekraczającej 500 złotych 
połskieb, może, zamiast skargi, wnieść podanie z żą­
daniem wydania nakazu zapłaty wymienionej w poda­
niu sumy, wraz z kosztami podania.

Sąd, nie wdając się w meritum sprawy, nie bada­
jąc zupełnie czy roszczona kwota należy się, wydaje 
n ak az . zapłaty z pouczeniem, że tenże wolno obalić 
i utlk.estwić przez wniesienie sprzeciwu w dniach 1-1-tu 
od doręczenia daty nakazu.

Wystarczy na odwrotnej stronie nakazu napisać 
„wnoszę sprzeciw14, podać do sądu a ten rozpisuje 
wówczas rozprawę, podczas której diużriik może się 
bronić i wykazać, że żądana pretensja nie należy się, 
została zapłacona i t. p., wskutek czego, nietylko owej 
nie zapłaci, lecz nawet wierzyciel musi mu zapłacić 
koszta sporu.

O ile dłużnik zaniecha wniesienia sprzeciwu i na­
kaz zapla!y stanie się prawomocnym, musi zapłacić 
żądaną sumę i koszta, choćby ona zupełnie nie nale­
żała się. ,

Tu jest pole do spekulacji.
Kupcy, wiedząc dobrze, że kidność wiejska nie 

jest obylą z prawem, wnoszą masowo podania o wy-i 
danie nakazu zapłaty, pretensji, zwłaszcza przedwo­
jennych, domagają się zapłaty zamiast n. p. 100 koron, 
100 "złotych polskich, jakkolwiek rozporządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, dług. takie każe waloiyze 
wać zasadniczo na 10 procent przedwojennej war­
tości.

Kto nie wniesie na czas, to jest w 14 dniach, 
sprzeciwu, musi płacić caią sumę, a o to właśnie wie-, 
rayciełowi chodzi.
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Dlatego usilnie przestrzegamy ludność wiejską, 
by w podobnych wypadkach wnosiła sprzeciwy w prze­
ciągu dni 14-tu, a uniknie płacenia sum, które nieraz 
rujnują jej egzystencję.

Jan Biedacki.

Wyjaśnienie w sprawie rent inwalidzkie!) 
i zasiłków wdowich.

Izba skarbowa przyznała t  końcem 1923 roku 
i w ciągu 1924 roku kilkadziesiąt tysięcy zaopatrzeń 
dla inwalidów, oraz wdów i sierót po poległych i zmar­
łych wskutek trudów wojennych.

Wobec tego była pizekonaną, że w ciągu najbliż­
szych miesięcy uda się jej przyznać, zaopatrzenia i dla 
reszty tych osób, które dotychczas zaopatrzeń nie po­
bierają. ' — * V i |

Tymczasem ludność, nie doceniając należycie za 
miarów Izby skarbowej, przeszkadza w ostatecznem za­
łatwieniu spraw zaopatrzeń. Mianowicie od szeregu mie­
sięcy wpływa codziennie do Izby skarbowej po kilkaset 
próśb, ponaglających Izbę skarbową o przyspieszenie 
załatwienia spraw zaopatrzeń.

Prośby te wnoszą sami zainteresowani i ich ro­
dziny, różni przygodni ich doradcy, następnie sekreta­
rze gminni, wójtowie, komisarze rządowi, urzędy para- 
Związki zawodowe różnych kategoryj, różne ugrupo­
wania inwalidów i t. p.

Z porównania tych pism okazuje się, że o jednę 
i tęsamą osobę zwraca się cały szereg interpelantów, 
a  ponieważ wszyscy żądają odpowiedzi pisemnej co do 
stanu, w jakim znajduje się odnośna sprawa zaopatrze­
nia, a częstokroć grożą, że w razie nieotrzymania odpo­
wiedzi zwrócą się ze skargą do władz wyższych, przeto 
Izba skaibowa zamiast rozpatrywać sptrawy i dążyć do 
ich ostatecznego załatwienia, jest zmuszoną do "udzie­
lania wyjaśnień wyżej wymienionym czypnikom.

Z powyższego wynika, że jeżeli zainteresowana 
ludność w dalszym ciągu będzie się trzymać tych metod 
ponaglania spraw zaopatrzeń, to nie może mieć nadzieji, 
aby właściwe zaopatrzenia mogła uzyskać choćby za 
kilka lat.

Natomiast, o ile ponaglania ustaną, to Izba skar­
bowa będzie mogła przystąpić do rozpatrywania spraw, 
będących już w toku załatwienia i przyznać zaopatrze­
nia, względnie wezwać zainteresowanych do przedłoże­
nia potrzebnych dokumentów.

Zarazem nadmienia się, że do przyznania zaopa­
trzenia nie wystarcza sama prośba bez dokumentów, 
lecz potrzebne są wszystkie dokumenty, któreby udo­
wadniały prawa do zaopatrzenia.

I tak wdowy winny do prośby dołączyć:
1) Metrykę śmierci męża, względnie zawiadomie­

nie o jego śmierci, otrzymano od władz wojskowych, 
a  w wypadku, o ile mąż zginął na froncie bojowym, orze­
czenie sądowe, uznające męża za zmarłego.

2) Wyciąg metrykalny, obejmujący daty ur" 
dżin, śłnbu i śmierci, dotyczące wszystkich członków u. 
n«-j rodziny. j

3) Zaświadczenie urzędu gminnego, potwierdzo­
ne przez starostwo, & stwierdzające, że zmarły utrzymy-1
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Dr JOZEF W O JNA R
rodem z Krościenka Niżnego, otwiera z dniem 20 go 
marca 1925 r. kancelarję adwokacka w Krośnie, przy 

ulicy Korczyńskiej, w domu p. Zygmuntowicza.

wał wdowę przed śmiercią i prowadził z nią współno go­
spodarstwo. . »

W imieniu sierót po poległych i zmarłych wskutek 
trudów wojennych uprawnieni są do ubiegania się o za­
opatrzenie ich prawni opiekunowie, którzy do prośby 
winni dołączyć:

1) Metrykę śmierci ojca sierót, względnie, jak '  
wdowy pod 1).

2) Metryki urodzenia sierót.
3} Dekret opiekuńczy. ;
4) O ile to są sienny bez ojca i matki — metrykę 

śmierci matki sierót.
Sprawa zaopatrzenia rodzicielskiego tylko w tym 

wypadku rokuje nadzieje pomyślnego załatwienia, o ile 
rodzice, prócz metryki śmierci syna, przedłożą dowody, 
które niewątpliwie wykażą:

1) że syn, poległy lub zmarły wskutek trudów 
wojennych, był lub byłby ich jedynym żywicielem;

2) że nie posiadają żadnego majątku tak rucho 
mego lub nieruchomego;

3) że, o ile nie przekroczyli 60 roku życia, są 
niezdolni zupełnie (100 procent) do zarobkowania, co 
winno być stwierdzone świadectwem lekarza powia­
towego.

Nadto nadmienia się, że również wpływa do Izby 
skarbowej cały szereg pism, które, jak okazuje się po 
przeprowadzeniu dochodzeń przez odnośne władze, są 
spowodowane jedynie zazdrością, niesnaskami sąsiedz- 
kiemi i \  ń. . x  V h  j

ł
Pisma takie Izba skarbowa zmuszoną jest również 

rozpatrywać, co zabiera bardzo wiele czasu, a tenisa- 
mern przez nie ogół szkodę ponosi.

Wreszcie uprasza się, aby wszystkie czynniki, po­
wyżej wymienione, o ile już są zmuszone zwracać się 
do Izby skarbowej w sprawie inwalidów, wdów i sierór, 
badały poprzednio dokładnie i szczegółowo imię i na 
zwisko dotyczących osob, ich miejsce zamieszkania, por 
wiat i inne bliższe dane, dotyczące przynależności, du-i 
lej przy wdowach i sierotach, po kim są wdowami i siei 
rotami (imię i nazwisko poległego), zaś przy inwalidach, 
do której powiatowej komendy uzupełnień przynależą 
i dowiedziały się,' czy danemu inwalidzie przyznano 
w rzeczywistości przynajmniej 15 procent niezdolności 
do zarobkowania. O ile wzmiankowane szczegóły nie 
są należycie podalie, to wśród mnóstwa podobnych na: 
zwisk i imion, częstokroć nie jest możliwem nawet do­
myśleć się, o którą osobę danemu ponaglającemu 
chodzi. j

W  większości zaś wypadków byłoby raczej wska* 
zanem abv zwłaszcza Drzy wdowach i sierotach za- 

>iast ponagłań, skierowywanych do ,Izby skarboVej, 
ponaglający. dopomogL danej wdowie w odszukaniu 
metryki mierci, względnie w uzyskaniu orzeczenia są­
dowego, uznającego jej mężi za zmarłego.

r
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W sprawie ćwiczeń rezerw istów  
rocznika 1899 i 1900.

Z Dowództwa Okręgu Korpusu Nr V, otrzymuje­
my następujący komunikat:

„Na zasadzie rozkazu M. S. W. z dnia 10 lutego 
1925 r„ zostają powołani w roku bieżącym tu  4-tygo- 
dniowe ćwiczenia wojskowe szeregowi rezerwy roczni- 
lta  poborowego 1899 i 1900 kategorji „A".

1) Szeregowi rezerwy wymienionych roczników, 
mający odbyć ćwiczenia w roku bieżącym, otrzymają 
imienną kartę powołania z wyznaczeniem formacji 
i  terminu stawiennictwa.

2) Powołani na ćwiczenia szeregowi rezerwy, po­
winni się udać najkrótszą drogą do formacji wojskowej, 
•wymienionej w imiennej karcie powołania, stosując 
się ściśle do przepisów' podanych na karcie.

W razie konieczności ' • p r z y j a z d u  koleją, należy
użyć do tego celu dołączonego do karty powołania b i­
letu 3 klasy dla pociągów osobowych, który jest wa- 
żn^ do przejazdu, tylko łącznie z kartą powołania.

Karty powołania, należy oddać w formacji woj­
skowej.

Rezerwista obowiązany jest przynieść ze sobą 
i przedstawić dowódcy formacji swoją książeczkę woj­
skową wraz z kartą mobilizacyjną.

Od ćwiczeń w roku 1925 będą zwolnieni szerego­
wi rezerwy, którzy:

a) w roku 1925 ukończyli przepisaną służbę w woj 
sku stałem i zostali zwolnieni do rezerwy, lub 
stale urlopowani;

b) odbyli obydwa 4-tygodniowe ćwiczenia w re­
zerwie;

c) w oznaczonym terminie powołania w karcie, od­
bywają karę w więzieniu, domu poprawy lub 
twierdzy; V

d) przebywają za granicą na podstawie zezwolenia 
władzy wojskowej, lub którzy otrzymali zezwo­
lenie na wyjazd za granicę do dnia ogłoszenia ni­
niejszego komunikatu (t. j. do dnia 11 mar­
ca b. r.).
Szeregowi rezerwy, którzy otrzymają kartę po­

wołania, a którzy z ważnych powodów (chorzy, osadni­
cy kresowi, samodzielni gospodarze rolni, instruktorzy 
w obozach przysposobienia wojskowego, oraz tacy, któ­
rzy mają :w domu jakieś wielkie nieszczęście, jak śmierć 
iw rodzinie i t. d.) pragnęliby uzyskać przesunięcie ćwi­
czeń na termin późniejszy, niż ten, jaki jest napisany 
w karcie powołania, mogą wnieść umotywowane wraz 
z dokumentami, ostemplowane podanie do tej powiato­
wej komendy uzupełnień, która im wystawiła kartę 
powołania, lecz nie później, niż do 2 tygodni przed te r ­
minem stwiennictwa, wyznaczonym w karcie powo­
łania.

Do próśb tych nie należy dołączać kart powo­
łania.

Zażalenia na odmowne rozstrzygnięcie P. K. U. 
mogą być przedkładane do właściwego dowódzey okrę­
gu korpusu z zachowaniem drogi służbowej, t. zn. przez 
daną powiatową komendę uzupełnień.

Jeżeli powołany na ćwiczenia nie otrzyma odro 
cienia przed terminem stawiennictwa, oznaczonego

w karcie powoiania, musi zgłosić się w terminie, wy- 
szczogolnionym na karcie powołania.

Ci szeregowi rezerwy, którzyby się nie zgłosili 
na ćwiczenia mimo wezwrania, będą sprowadzeni przy­
musowo, a nadto pociągnięci do odpowiedzialności 
karnej.

Pożądanem jest, by rezerwiści przynieśli na ćwi­
czenia swoje własne przybory do jedzenia".

Mleczność krów jako własność 
indywidualna.

Pisałem swego czasu w ^Piaście", że mleczność 
krów jest cechą rasową, to znaózy, że jest to własność, 
przywiązana specjalnie do pewriycb ras bydła.

Dziś pragnę zwrócić uwagę czytelnika na to, że 
mleczność jest nietylko cechą rasową, ale także incty- 
widuahią, czyli, że w obrębie nawet mlecznej rasy, ka­
żde indywiduum, to jest każda poszczególna krowa, 
pod względem mleczności może zachowywać się od­
rębnie. ,-j

Jakże to często w praktyce spotyka się czarno- 
srokate krowy mlecznej rasy holenderskiej, dojące się 
bardzo słabo i naodwrót, jak często krowy tlustomlecz- 
nej jjpy  czerwonej polskiej, lub opasowej' simentalskiej, 
dają mlekc chudsze, ale za to w większej ilości.

I różnice te występują niejednokrotnie nietylko 
nawet w tejsamej oborze, jednako żywionej i pielęgno-: 
wanej, lecz także i u krów, pochodzących od tychsa- 
mych rodziców. :

Dlatego, gdy rolnik pragnie kupić mleczną kro 
wę, nie wystarczy wybrać pierwszą lepszą krowę nile-, 
cznej rasy, n. p. holenderskiej lub pierwszą lepszą sztu­
kę tłustomlecznej rasy czerwonej polskiej.

Rolnik musi zbadać n a  p o d s t a w i e  - z*e- 
w n ę t r z n y c h  c e c h ,  c z y l i  o z n a k ,  która 
z pośród kilku krów tejsamej rasy, jakie stoją przed je-, 
go oczyma, może być rzeczywiście mleczna. Te cechy 
mleczności, po którycn „na oko“ można poznać krowę 
mleczną, są następujące;

1) D ł u g o ś ć  t u ł o w i a ,  g ł ę b o k o ś ć  
i s z e r o k o ś ć  c z ę ś c i  b r z u s z n e j .  Gdy t u ­
łów długi, a brzuch szeroki i głęboki, to znak, że u kro­
wy takiej żołądek i przewód pokarmowy dostatecznie 
rozwinięte, a zatem, że sztuka będzie mogła odpowie^ 
dnio dużo zjeść, by wyprodukować więcej mleka. —i 
Długość tułowia i rozwój brzucha wprawny rolnik oce­
ni na pierwsze wejrzenie, ale łatwa i niezawodna meto-, 
da, jaką przy ocenie długości tułowia, a zatem mlecz-, 
ności, posługują się gospodarze szwajcarscy, zasługuje 
na szczególną uwagę i szersze zastosowanie w naszej 
codziennej praktyce. ,

Ponieważ z długością tułowia idzie w parze sze-. 
rokie rozstawienie żeber, przeto, badając odległość! 
dwóch ostatnich żeber, oceniają rolnicy szwajcarscy 
wprost, czy krowa więcej, czy mniej mleczna. i - i 

Jeżeli trzy palce dorosłego człowieka zmieszczą 
i się w przestrzeń między ostatniemi dwoma żebrami, tg
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oznaka średniej miecznotci; jeżeli zmieszczą się cztery 
palce, 10 znaczy, że tułów bardzo długi i spodziewana 
mleczność wysoka; jeżeli przestrzeń wąska, tak, że 
z  trudnością dwa pałce wsunąć można, to wskazówka, 
że po krowie takiej me można się spodziewać dużej 
mleczności.

2) C i e n k a  i e l a s t y c z n a  (t w a r d a ) , 
w d o t k n i ę c i u  s k ó r a  wskazuje na mleczny 
typ krowy* Skóra p u b a  i mięka, spowodowana nara- 
staniem tłuszczów w warstwie podskórnej, oznacza 
skłonność do opasu, a więc dużej mleczności od kro­
wy takiej oczekiwać niej należy. >

Taksaiso skóra, twarda wprawdzie, ale gruba., 
najczęstsza u bydła roboczego, nie może bye pożąda-' 
na, gdy idzie o mleczność.

3) D u ż e ,  d o b r z e  r o z w i n i ę t e  w y- 
m i ę, p o r o ś n i ę t e  c i e n k i m ,  k r ó t k i m ,  
i p o ł y s k u j ą c y m  w ł o s e m ,  jest dalszą ozna­
ką mleczności —  natomiast gęsty, szczeciaowaty wlos 
na wymieniu, zwany także wilczym, jest u krów mlecz­
nych niepożądany.

Przy kupnie krowy nie wystarcza jednak sp >j- 
rżeć tylko na wymię i cieszyć się gdy one jest duże: 
i grube, gdyż przyczyną wielkości i grubości wymienia 
może być albo silny rozwój gruczołów mlecznych (kro­
wa mleczna), albo mięsistość i Pustość wymienia, po­
łączona z grubością skóry (krowa nie mleczna, lecz
opasowa).

Dlatego bardzo jest rzeczą ważną, by7 gospodarz 
przed kupnem krowy przekonał się o jakości wymie­
nia, zdajając, po zdojenłu wymię gruczolorvc fu rc z y  
*ię znacznie, wymię mięsiste albo pozostanie niezmie­
nione, ałbo zmniejszy się tylko bardzo nieznacznie.

4) J e d e n  l u b  d w a  n a d l i c z b o w e
ff t  r z y k i (ey  ctk i), jakkolwiek prawie nigdy nie 
dają się uoifć, wskazują jednak na silniejszy rozwój 
gruczołów mlecznych, a  temsainein są cechą u krów 
mlecznych pożądaną.

Żyły m iecza., do których praktyczni rolnicy 
zwykle dużą przywiązują wagę, są mniej pewną ozna­
ką mleczności, a  io dknego, że tylko część tych żył 
przebiega po stronie zewnętrznej brzucha.

Czasem się zdarza,, że u  krowy, wysoko mlecz­
nej, większość żyl mlecznych przebiega wewnątrz ja ­
my brzusznej. Stąd toż, widząc na zewnątrz tylko
cieńsze żyły, niesłusznie możeińy wyciągać fałszywe
wnioski.

Te praktyczne uwagi, które w dzisiejszej poga­
dance podałem, winien każdy rolnik sprawdzić na 
•woićh krowach i przestrzegać je na przyszłość.

łnż. Tud. Vet...

Le cze n ie  ra n  zapom oeą nafty*
W ostatnich ezaśach daje się zauważyć, że lecze­

nie ran wodnemi rozczynami wszelkich środków de­
zynfekcyjnych stopniowo się zarzuca. Ostatnie wojny 
dowiodły, że jak w medycynie tak i weterynarji nałoży 
rany leczy ć sposobem suchym.

Dr Ł c ra re  i Veln podczas wojny w Trypołisie 
W'.*,r1kie^rany stare, świyy.e, ropiejące, fistfiły, -ukłd- 
-ia, i ? !., kczyłi naftą z bardzo dobrym wynikiem:

•pjwhie bardzo szyłflK) ustępowało i rany się zagajały.

Nr 12
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B ia lsk ie .

Wilamowice. Dnia l  mavca b. r. odbył się w Wr- 
laiuowicacb Zjazd powiatowy P. S. L., obesłany bar-, 
dzo licznie przez delegatów z Hecznarowic, Starej Wsi, 
Nowej Wsi, Bestwiny, Janowic, Bestwinki, Dankowie, 
Wilamowic, Pisarzowic, Osieka, Bielan, Łęk, Malca 
i K ó ł . Zebranie zagaił z ramienia tymczasowego Za­
rządu P. S. L. p. Mika. Do prezydjum zostali wybrani: 
jako prezes p. Jasiński, zastępca Franciszek Firganek, 
a sekretarz p. Ślusarczyk.

Pc reteracie p. Biełenina zabierali glos pp.: Ku- 
der z Pisarzowic, Śliwa z Wilamowic, Kozieł z Osieka, 
Firganek z Bestwiny. Papla z Janowic, Mega z Bestwi­
ny, Bulkowski, dyrektor seminarjum nauczycielskiego 
w Białej, dyrektor Dajuael.

W dyskusji poruszono sprawy natury gospodar­
czej, politycznej i organizacyjnej.

Uchwalono jednomyślnie następujące rezolucje:
Zebiani domagają się zmiany ordynacji wybor­

czej w kierunku zmiany systemu głosowania na nazwi-: 
ska, a  nie na listy.

Zebrani domagają się ograniczenia nietykalności 
poselskiej. j * i ^  j

Zebrani domagają się od rządu wydatnej pomocy 
dla rolnictwa w formie długoterminowych, nisko pro­
centowych kredytów.

Zebrani domaguja się zniżenia stawek asekura­
cyjnych i zmiany postępowania w oszacowaniu bu­
dynków.

Zebrani odpierają stanowczo bezczelne, bezpod­
stawne oszczerstwa, rzucane na osobę prezesa Witosa 
i wyrażają pełne wotum zaufania parlamentarnemu klu 
bowi P. U. Ł. ..Piast".

Na zebraniu dokonano również wyboru powiato­
wego zarządu, który po zgromadzeniu odbył pierwsze 
posiedzenie.

Słusarcsyk, sekretarz.

Makowskie*
Maków. Z końcem lutego b. r. w sali „Sokoła" 

odbył się Zjizd delegatów P. S. L. z powiatu makow­
skiego na który przybyli delegaci 34 gmin. Po zagaje- 
a#u zebrania przez burmistrza JSkujnńskiego, zabrał głos 
p o s e ł  K o m i n  i w dłuższem przemówieniu przedstawił 
całokształt spraw politycznych i gospodarczych naszego 
państwa. W dakzem przemówienia przedstawił posei 
Ensau postegowauie niektórych stronnictw sejmowych, 
jako to „ Wyzwolenia" i mniejszości narodowych, któ­
rych akcja przynosi państwu tylko szkodę. Po '•eferacie 
poselskim wywiązała się dyskusja, w której zabierali 
głos inspektor szkolny p. L o r e n c ,  W o j d y ł a ,  E a -  
e h e I, W 6 j t o w i c z, P e c z e k, £  a ł o s, Ko z i o ł ,  
F o r t u n a  i S i k o r a .

Wszyscy mówcy wskazywali na bardzo ciężkie po­
datki, zabijające rolnictwo, a zwłaszcza drobny przemysł 
i handel- również wskazywali i na to, że jedną z głów­
nych mzyciyn biedy uzieiejszij} — to rozbicie na wsi, które 
wreszcie powinno skończyć się i wieś powinna solidar­
nie stanąć pod sztandarem P. S. L,
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Po dyskusji uchwalono następujące rezolucje: Zjazd 
powiatowy wyraża prez. Witosowi i klubowi P. S. L. i 
pełne wotum zaufania. Zjazd stwierdza, że wskutek po- : 
lityki rządu p. Grabskiego, rolnictwo znalazło się w kata- 
strofalnem położeniu, a w tutejszym powiecie nędza szerzy 
się wśród ludzi w zastraszającem tempie; co do pomocy : 
rządowej, to przydział kwoty 31,500 zł. na cały powiał 
jest tak nikły, że nie może być uważany za pomoc. 
Zebrani domagają się, by wreszcie Sejm załatwił sprawę 
kwot, należnych za rekwizycje austrjackie. Upraszają 
klub P. S. L. o akcję celem przyjścia z pomocą tutejszemu i 
drobnemu przemysłowi domowemu przez uzyskanie tanie­
go Kredytu. Zjazd zwraca się do klubu P. Ś. L. z prośbą
0 wyjednanie u rządu kredytu na budowę szkół w tut. 
powiecie, gdyż stan budynków szkolnych jest katastro- 
faluy. Ze względu że ludność tut. powiatu górskiego 
jest biedna, zebrani proszą, by oprócz 50 procent sub­
wencji, które rząd daje gminom na ten cel, dawał jesz­
cze gminom tutejszym długo-terminowe, bezprocentowe 
pożyczki. Zjazd wzywa klub poselski P. S. L., by ener­
gicznie dążył do zmiany Konstytucji i ordynacji wybor­
czej, utworzenia okręgów dwu-mandatowych, rozszerzenia 
władzy prezydenta Rzeczypospolitej, oraz zmniejszenia
liczby posłów.

Sekrelarjał Powiatowego Zarządu w Makowie.

K ro śn ień sk ie .
Iskrzynia. Dnia 8 lutego b. r. odbyło się zebranie 

oświatowo-polityczne w sali gminnej. Zebrali się licznie 
chłopi tak z gminy Iskrzyni, jak i z Krościenka Wyż- 
nego. Przewodniczył wójt miejscowy Mikołaj Dębiec, se­
kretarzował podpisany. Profesor agronomji, Jan  Stem- 
pek, w swem rzeczowem przemówieniu przedstawił ze­
branym, najpierw najpilniejsze prace w obecnej porze, 
w ogrodach, na polach, sposób walki ze szkodnikami, 
następnie omówiła sprawy emigracyjne, poruszając 
wszystkie niemal sprawy, które obecnie chłopów inte­
resują. Dalej przedstawił pokrótce i' sprawy polityczne, 
charakteryzując prawie wszystkie, stronnictwa ludowe, 
z zaznaczeniem, iż podwójną koniecznością, jest zgrupo­
wanie się wszystkich chłopów w Polskiem Stronnictwie 
ludowem. W żywej i obszernej dyskusji zabierali glos: 
Piotr Glazar, Paweł Filar, Michał Rysz, Węgrzynek
1 inni: Wkońcu przedłożono szereg rezolucyj, które
jednogłośnie przyjęto. _

1) Zebrani na wiecu rohuczo-politycznym w dniu 
8 lutego w Iskrzyni, _ oświadczają, że na wsi między 
chłopami niema rozbicia, a  usiłują rozdwoić lud jedynie 
różni gazeciarze, którzy ciągle piszą o jedności chłop­
skiej, a w gazetach szerzą rozdwojenie.

2) Zebrani uznają, że wszyscy chłopi zgrupowani 
w jednym obozie, dać mogą oparcie i siłę rządowi i sta­
ną się przeciwwagą wszelkich innych stronnictw roz­
wijających się kosztem rozbicia mas ludowych.

3) Zebrani uznają jako fakt, że stronnictwo ludo­
we „Piast" w organizacji chłopów i w pracy pozytyw­
nej dla Rzeczypospolitej i stronnictwa chłopskiego naj­
dalej postąpiło i że to stronnictwo na tej drodze popie­
rać będą.

4) Zebrani żądają szybkiej od rządu pomocy w ce­
lu przetrzymania głodu i coraz większej na wsi nędzy 
i bezrobocia; żądają rozpoczęcia robót meljoracyjnych, 
tak ważnych dla naszych okolic dla dania zarobków 
licznej rzeszy bezrobotnych.

5) Zebrani żądają odroczenia stawek asekuracyj­
nych tym, ktoizy w obecnym toku zapłacić ich nie 
mogą.

6) Zebrani żądają otwarcia granic dla wywozu 
trzody, bydła, nabiału, a zniżki cla na produkty prze­
mysłowe, taniej i  w lepszej jakości produkowane za­
granicą.

Wyjaśnienie w  sprawie akcji zapomogowej rzą­
du na zasiewy wiosenne dawał p. Piotr Glazar. Zgro­
madzenie przeciągnęło się do późnej nocy, przewodni­
czący Dębiec dziękując szanownemu prelegentowi 
Stempkowi, oraz zebranym, zgromadzenie rozwiązał 

Sekretarz zgromadzenia Piotr Glazar.

Ja s ie ls k ie .
Jasło. Dnia 15 lutego b. r. odbyło się w Jaśle ze­

branie naczelników gmin, sekretarzy i delegatów P. S. L. 
w tak  wielkiej liczbie, że duża sala „Sokoła" okazała 
się za szczupłą, by wszystkich pomieścić.

Przewodniczył zebraniu poseł tutejszego powiatu, 
p. Jan  Madejczyk, prezes Związku wójtów. Po zagaje­
niu, zabrał głos poseł Bielak, k tary wygłosił bardzo 
rzeczowy referat polityczny. Drugi z mówców, poseł 
Madejczyk, omówił najświeższe ustawy, względnie ich 
projekty, będące przedmiotem obrad w komisjach 
i w Sejmie, a miedzy ’nnemi ustawę gminną; o nadaniu 
koncesyj monopolowych inwalidom; sprawę zasiewów 
wiosennych i sprawę konkordatu. Po przemówieniach 
poselskich wywiązała się poważna dyskusja, w której 
zabierali głos pp.: Lazar z Osobnicy i Trznadel z Umie­
szcza w sprawie przymusowej asekuracji, Ziemski 
z C ieiinntj w sprawie rewizji koncesyj szynkarskich, 
Wiąckowa z Fagórza w sprawie bolączek wiejskich, 
Gryziec ze Starego Żmigrodu w sprawie długotermino­
wych pożyczek i Pniak w sprawie wzajemn sgo stosun­
ku do siebie stronnictw sejmowych.

Po dyskusji uchwalono jednomyślnie następujące 
rezolucje: ' - u': * - b • ■

1) Zebrani delegaci gmin powiatu jasielskiego do­
magają się od rządu lepszego traktowania rolnictwa, 
gdyż dotychczasowy system iządu p. Grabskiego do­
prowadził wieś do żebractwa. 2) Żądamy natychmiastó- 
wej pomocy na zasiewy wiosenne w dostatecznei ilości 
ziarna, gdyż 10 t/agonów przydziału jest stanowczo za 
mało wobec olbrzymiego zapotrzebowania i braku zbo­
ża jarego do siewu. 3) Domagamy się długotrwałych 
kredytów dla rolnictwa. 4) Domagamy się od klubu 
parlamentarnego P S L. przejścia do stanowczej opo ■; 
zycyji wobec rządu p. Grabskiego, o ile stosunek jego 
do wsi nie ulegnie zmianie. 5; Domagamy się od klubu 
P. S. L., by wytężył wszystkie siły w celu rychłego 
przeprowadzenia reformy rolnej. 6) Wyrażamy posłom 
P. S. L., a w szczególności prezesowi Witosowi, wotum 
zaufania za prowadzenie dotychczasowej polityki.

Wlaayslaw Kasprzyk.
K o lb b szo w sk ie .

Kolbuszowa. W dniu 16 lutego o. r. odbył się 
Zjazd powiatowy P. S. L. w sali magistratu, przy obe­
cności dużej liczby członków.

Przewodniczył wiceprezes Zarządu powiatów* go 
, P. S. L. Ludwik Filipowicz, sekretarzował Michał My- 
t tych. Spiawozdanie z działalności poselskiej złożył 

p o s e ł  B i e l a k .  Następnie delegat na kongres p. Józef
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Dec, złożył sprawozdanie z kongresu w Warszawie. Po 
dłuższej dyskusji, w której zabierał głos szereg mów­
ców, zebrani uchwalili rezolucje wyrażającą zaufanie dla 
posła tutejszego powiatu, p. Bielaka, i całego kluba 
P, &. L. Zebrani potępiają oszczerstwa, rzucane przez po­
słów z .Wyzwolenia" i „Związku Chłopskiego", jak również 
przez prasą tych grnp na prezesa Witosa, wyrażając im 
pogardy i oburzenie, jako zdrajcom ludu. Nadto zebrani, 
jako przedstawiciele ludności c-d|go powiatu, widząc 
ogrom nędzy i bezrobocia w powiecie i to jednym z naj­
biedniejszych, zwracają się do całego klubu P. S. L. 
.Piast", by staiał się wszelkiemi siłami u rządu o do­
kończenie budowy koiei na linji RzeszóvAKolbuszowa- 
Tarnobrzeg, przez co zmniejszyłoby się bezrobocie i za­
łagodziło ciężkie położenie ludności. Zebrani proszą klub 
P. S. L -o  wystaranie się u rządu o odroczenie płatuości 
p.oa itków aż do końca roku 162Ł.

ludw ik Filipowicz, Józef Dec, Grabowski. Michał 
MyU/dt, Suski, Bal, Szostek, Lewicki, Blat, Draus, Ma- 
dowtki, Niezgoda, Drapali, Sliz, lngra.,%.

Pflzneaiskie.
If^lzno. Powiat nasz poniósł wielką szkodę przez 

przeńt lenie referendarza tutejszego starostwa, p. dra 
Macieja Lacha. Był to bowiem urzędnik nieprzeciętny,
0 dużek inteligencji, bardzo sumienny, ceniony przez 
przełożonych, łubiany przez podwładnych. Wyszedłszy 
z pod wiejskiej strzechy, nietylko nie wstydził się swe­
go pochodzenia, ale nigdy o niem nie zapomniał. Dla 
braci-chłopów był zawsze życzliwym, radą służył 
chętiiic, bronił pokrzywdzonych, z każdym serdecznie
1 ftpraejmfe porozmawiał, wiedząc, że jako urzędnik 
państwowy ma być sługą obywateli* Przed możnymi: 
mgdy • wego twardego mazurskiego kark u nie uginał. 
Mieszkańcy Pilźnieńskiego żegnają go słowem bardzo 
serdecznem i są pewni, że i w ministerstwie spraw we­
wnętrznych w Warszawie, dokąd go bardzo trafnie po­
wołano, będzie orędownikiem spraw ludowych.

Jan Zych.
Ropczy ckle.

Smutne objawy,
NędżS i ciemnota, to dwie nierozłączne siostrzy- 

ce, które obecnie na wsi polskiej obrały swe legowisko 
i zagościły w.najlepsze. Nędza, to dość częste zjawisko 
w chłopskich sadybach, która raz łagodniej, laz groźniej 
daje się wre znaki. W takich rozmiarach jednak, jak 
obecnie, dawno nie była widzianą. Klęska nieurodzaju 
i niezręczna polityka rządu, który wieś po macoszemu 
trak tum, oto główne jej powody. Wieś niema sposobu 
i ratunku, by ją złagodzić, lub gruntownie usunąć. Może 
tu pomóc natychmiastowa akcja rządu, który nareszcie 
powinien zrozumieć, że jeśli zrujnuje rolnictwo, narazi 
Rzeczpospolitą na szkody nieobliczalne, których okrop­
ności nie trudno dziś przewidzieć. W parze z, nędzą idzie 
ciemnota i zacofanie. Wiadomo wszystkim, że ciemne 
& głodne masy, stanowią podatny grunt dla różnych 
wywrotowych agitatorów. Niechęć i nieufność do iząd* 
rośnie, który nic nie czyni w kierunku opanowania >.a- 
.taatrmy, lec* gouistewaie stwierdza, te  tak źle nie jest,

jak to przedstawiają różne delegacje. Praca oświatowa 
na wsi ustaje. Kółka robiicze, ta chłopska organizacja 
zawodowa, istnieje li tylko na papierze, bo wkładki 
członkowskiej, wynoszącej 3 złote, nikt wpłacać nie my­
śli. „Koła młodzieży11 równiej słabo wegetują i jeżeli 
stosunki nie ulegną gruntownej zmianie, koniec ich 
łatwy do przewidzenia. Czytelnictwo na wsi zamiera 
i jeżeli rząd nie wpłynie na zmianę stosunków, cofniemy 
się wstecz o lata cale. Ludziom miłującym wieś na­
prawdę, ten zastraszający objaw, niszczący dorobek 
kulturalny wsi, powiilien być pobudką a zarazem ha­
słem do walki z ciemnotą, względnie stosunkom wśród 
których ona się rozwija. A młodzież? Powiecl;ruv sobie 
prawdę w oczy. Czy faktycznie ogól naszej młodzieży 
myśli o pracy na niwie społecznej? Czy młodzież gamie 
się do oświaty i czytania książek? Czy młodzież dzi­
siejszą interesują „Koła młodzież,y“ tak, jak intereso­
wać powinna organizacja, mająca na celu wychowanie 
młodego pokolenia na prawdziwych obywateli Rzeczy­
pospolitej? Podnieść należy fakt, iż nauczycielstwo, jak 
i duchowieństwo z nialemi wyjątkami uchylają się od 
pracy oświatowej wśród starszych, chyba podczas roz­
pisania wyborów. Posłowie ludowi, reprezentanci wsi 
z pewnością dołożą starań, by te anormalne stosunki, 
szybko i bezpowrotnie minęły.

Franciszek Stachnik z Pietrzejowej.

Biłi|t>ra]skie<
Jasiennik Stary. W naszej wsi, która leży w gminie 

krzeszowskiej, w pow. biłgorajskim, jest młodzież, kióra 
zaczyna kształcić się w zawodzie złodziejskim i bandyc­
kim. Otoż proszę przeczytać. W jednym roku pojawiło 
się o k o I o  czterdzieści kradzieży w tak małej, bo liczącej 
60 munerów, wiosce. Były to rabunki w calem tego stewa 
znaczeniu, bu rabowano konie, świnie, brony, pługi, gęsi, 
korzuchy i t. p. Z końcem zeszłego fbku, w listopadzie, 
czy z początkiem grudnia, miejscowi ziodzieje-bandyci 
ukradli biedakowi staremu 6 owiec, korzystając z tego, 
że ów starzec znajdował się na zebraniu gospodarzy 
naszej w si.. Policja przeprowadziła śledztwo i sprawą 
poszła do sądu, lecz świadkowie w zeznaniu sądowem 
uniewinnili zbrodniarzy. Niedawno zaś p^zededniem n a .. 
padło dwóch (kawalerów; na przejeżdżającą i  jarmarau 
furę, na której jechali ludzie, jak zwykłe, podchmie­
leni. Zdziczałą młodzież, z małem: wyjątkami, uległa 
w zupełności żydowi, bo ten korzysta z podobnych wy­
padków złodziejstwa. Przecież młodzież mogłaby się 
zająć czy organizacją, prowadzoną w antyżydowskim 
kierunku. Mogłaby przyjemnie chwile spędzać w szkole, 
która bardzo życzliwie obchodzi się z ludźmi, cheącymi 
nabyć więcej oświaty. Prawie co niedzielę urządza 
szkoła przedstawienia amatorskie, z cenami wstępu po 
15 groszy. Czyż to nie żal tracić zdrowie swe w towa­
rzystwie z Ickami, Moszkami, przy naradzie nad podzia­
łem zdobyczy? Jeśli już dorosia młodzież jest tak silnie 
zgangrenowana, że trybu życia normalnego i moralnego 
mc dosięgnie, to ratujmy dzieci, które wysyłamy do 
szkoły, bo te narażone są na tragiczne losy w przy-, 
szłości. .

B racia C3tiopi! pędźcie ze wsi 
rczbijaczy ruchu  audowega!
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Kącik lium orystyczny.
Cięta.

Dwóch ntlotlifteńców idzie drogą. Spotykają ko- 
Imdę. która pęd7.i przed sobą osia.

— Dzień dobry matko osłów — rzecze jeden 
z jiieb .

— Dzień dobry moje dzieci - dobrotliwie od­
powiedziała kobieta.
$ j Mały Moryc.

P r o f e s o r .  Pisclungcr, jak twój ojeiee ma 
płatność i on potrzebuje 10.000 złotych a ma tylko 
5.000, to co nul brakuje?

J l o i y  c: Nic mu nie brakuje, panie profesor... 
tate da... weksel.

Na stacji.
P o d r ó ż ii y: Kiedy rusza pociąg?
P o s ł u g a c z :  Jak gwizdnie, proszę laski pana.

U dentysty.
D e n t y s t a  do żyda pacjenta: Należy mi się 

od pana 2 złote za wyrwanie zęba.
Ż y d: N11, — co to znaczy, ja nimam z czym za­

płacić.
D e n t y s t a :  Czemuż mi pan tego nie powiedział 

fłerwej?
Ż y d :  Bo pan sze mnie nie gńlał... A zresztą, jak 

panu sze to nie podoba, to proszę mnie wstawić ząb 
% powrotem.

K R O M K A .
K alen darzyk  tygod n iow y : Niedziela Środoposlna, 

9*2 marca: Katarzyny; poniedziałek, 23 marca: W iktoryna 
1 Peiagji; wtorek, ‘JA m arca: Szymona i M arka; środa, 25 
m arca: Zwiastowanie Najśw. Marji Panny; czwartek, 2o 
m arca: Teodora i Emanuela ; piątek^ 2” maroa : JanaD am asc. 
5 Rob.; sobota, 28 m arca: Jana Kap. i Sykstusa: niedziela 
Męki Pańskiej, 29 m arca: Cyryla m.

Ceny obcych walut w Krakowie
dnia 17 marca 1925 r.

Banki płacą za 1 dolara . . . . . . 5 zł 18 groszy
n r> n 1 funt szterling-. . . 24 70
n » w 1 franka fraucusk. . — 27 »
» w » 1 ,, szwaj c. . . 1 — n

» t 1 koronę czeską . . — 15
w » 1 lira włoskiego . . — 21 »

V 11 w 1 marka niemiecka . 1 20
» *9 5? 100.000 koron austr. 7 » 25 »

Ceny płodów rolniczych w Krakowie
w dniu 13 marca 1925 r.

Geny rozumieją się za towar średniej jakości za 
100 kg wagi w złotych, bez gminnego podatku spożyw­
czego loco Kraków.

Pszenica targowa43—44,owies dworski 33 50—34-50 
owies targowy 32 60—34', jęczmień siewny 37—38, 
jęczmień na krupy 32—33, knkurudza podolska 26—27, 
tatarka 27—28, Proso 28—30.

12 d u m  1925 r. 17

ttra loryzaejn  w  sp ó łd z ie ln ia ch  k red y to w y ch .
Sprawę wkłactbw oszczędnościowych, złożonych w spół­

dzielniach, reguluje obecnie rozporządzenie prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 27 grudnia 1S24 według którego zostaL 
kwestia wkładów oszczędnościowych w spółdzielniach w yja­
śniona. Wkłady te ostatecznie zosiały rozstrzygnięte w spo­
sób następujący:

1. Jeżeli majątek spółdzielni n.e wynosi nawet połowy 
funduszu zasobowego i wszelkich innych funduszów, walo­
ryzacja depozytów nie następuje.

2. Jeżeli majątek spółdzielni przekracza połowę fun­
duszów zasobowych, majątek spółdzielni równomiernie roz­
dziela się na udziały, fundusze rezerwowe i wkłady oszczę­
dnościowe.

Przy takiem rozstrzygnięciu kwestji waloryzacji wkła­
dów doznała także zasadniczej zmiany sprawa watoryzacj: 
udziałów w spółdzielniach kredytowych.

Traktując udziały w spółdzielniach tych, jak gdyby 
były wkładami cszczędnościowemi, prawo:

1. Nie zezwala na zwaloryzowanie udziałów w takich 
wypadkach, w których nie następuje waloryzacja wkładów 
oszczędnościowych, a więc w wypadku, jeżeli kapitał własny 
spółdzielni nie dorównywa połowie zwaloryzowanych fun­
duszów zasobowych i specjalnych.

2. Zezwala na waloryzowanie udzia.ów w razie osią­
gnięcia wymienionej granicy tylko w równiej in.erze z wKła- 
daiłii oszczędnościowemu

Sprawa waloryzacji wkiadów oszczędnościowych i udzia­
łów przedstawia się zatem jak następuje:

Wkłady oszczędnościowe (depozyty) ulegają walory­
zacji wr równej mierze, jak udziały i fundusze proporcjo­
nalnie do wartości k..żr,ego rachunku. W aloryzacja ud jed- 
uakże zastosowanie tylko w .tych spółdzielniach, których 
m ajątek stwierdzony na podstawie przeszacowanego bilansu, 
wynosi przynajm niej połowę przewartościowanych wszyst­
kich rezerw na złote według skali § 2 rozporządzenia pre­
zydenta Rzeczypospolitej o przerachowaniu zobowiązań 
prywatno-prawnycli.

Praktycznie — przymusem waloryzacji zostaną do­
tknięte niekoniecznie tylko spółdzielnie zasobniejsze. Często 
bowiem zmuszone będą do waloryzacji spółdzielnie nowsze 
posiadające nieruchomości, których wartość rzeczywista 
łatwo przewyższa fundusze, aczkolwiek wy sosie w markach 
polskich, — ale jako pochodzące z czasów dewaluacyjnych 
ulegające zmniejszającemu je wydatnie przeliczeniu na zlóte 
Natomiast często nie będą podlegać wcah waloryzacji spół 
dzielnie starsze, klÓT^ch poważne przedwojenne fundusze 
nie żak łatwo ustąpią obecnej wartości rzeczywistej ich 
majątku.

B o la  2 6  mok-ca 1 9 2 5  r . w sali Małopolskiego To­
warzystwa Rolniczego w  K ^ a k n w k ,  plac Szczepański 8, 
o godzinie 6 wieczorem wygłosi p r o fe so r  in ż . S k o czy ­
la s  na zaproszenie Kraków kiego Koła inteligencji ludowej 
odczyt na tem at: „ P rz em y sł s o l i  p o ta so w y ch  a  ro l-  
a ir h v u u.

S tra szn e  m o rd erstw o . Dnia 11 lutego w Calonnc 
Ricouart (we Francji) młody górnik, Polak, zabił wystrza­
łem z rewolweru górnika, również Polaka, nazwiskiem Hoffa, 
jego żonę, córkę ich, 2C-letnią Walentynę, ciężko zranił. Po­
wodem m orderstwa była ruiłość bez w:zajćmuośei do Wa­
lentyny. Mordeie? usiłował następnie odebrać sabie życie; 
postrzelił się. Nagle nadszedł syn Hoffów i widząc 1 rupy 
rodziców i siostrę ciężko ranną, strzeli! do mordercy, kładąc 
go trupem na miejscu.

Ta straszn: zbrodnia opisaną została we wszystkich 
pismach francuskich. Jakże nam przykro, że o naszych ro­
dakach coraz częściej na obczyźnie rozchodzi się zła opmja.

Trup w  w a liz ie . Niedawno na dworcu Wschodnim 
w Warszawie w przechowalni bagażu znaleziono walizę, 
k tóra odrażająco cuchnęła. W walizie znaleziono rozkłada­
jące się ciało kob.ety: głowę, ręce i nogi, które były _ odrą­
bane równiutko, jakby toporem. Ustaiono narazie, że jest 
to tru p  kobiety 17—20 lat w stanie rozkładowym od ówócn 
tygodni. Waliza jest .iow.utka i wygląda tak, jakby ją  na­
byto specjalnie do zwłok ofiary. Dochodzenia w toku.

Zgon sz w e d z k ie g o  m ę ża  s ta n u . H jaim ar Bran- 
Ung, jedec z twóreów szwedzkiego ruchu socjalistycznego, 
odgrywał wielką rolę w życiu połitycznem swego araju
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stając dwukrotnie na czele jego rządu. Branting był szcze­
rym  zyjacielem Polski i gorąco popierał nasze dążenia 
ni bgłościowe, oddając polskim działaczom bezcenne 
usługi, gdyż za czasów carskich ułatwiał technicznie niele- 
gal s transporty, które częściowj szły przez Szwecję, Fin- 
łandj^ lo Petersburga, a stam tąd do Warszawy.

i  o la cy  o fia ra m i k- »tas'rofy w  D ortm undzie. 
Z Dort nnudu donoszą: W śród 138 górników, którzy zgi­
nęli w kopalni « Minister Stein* wskutek wybuchu gazów, 
znajdują się następujący górnicy Polacy: Czerwiński J., 
Dolata J., Ctałdziński A., Giezkowski Ed., Kaczmarek P , 
Kakanowski W., Krosiński W., Krzoczak Fr., Maszkowski J., 
Olsze w ;ki R., Zakrzewski W.

.{o n su ia t p o lsk i n a  w y sp ie  K ub ie. W departa 
mencie konsularnym ministerstwa spraw zagranicznych 
odbyła się konferencja .w sprawie utworzenia polskiego 

isulaiu na wyrspie Kubie, gdzie przebywa na emigracji 
kilka tysięcy Polaków.

A k a d em ick ie  K oło T. S . Ł. w  K rak ow ie ob’ 
chodzi w roku bieżącym jubileusz 25-letniej p ra cy  i uprą' 
su* wszystkich były uh członków, którzy reflektują na wzię' 
cis ud: iału w zjeździe i uroczystościach jubileuszowych; 
o  nad i. łanie zgłoszeń ze swemi adresami.

Uroczystości wyznaczone są na dnie 31 maja i 1 
cteerwca b. r. fe* A? »

Zgłoszenia należy nadsyłać u o końca kwietnia b. r. pod 
adresem : Ak: dcmiekie Koło T. S. L. Kraków, ul. Jabłonow­
skich L. 12 11 p.

„Morze*4, organ Ligi morskiej i rzecznej Nr. 3. To 
ilustrowane nader zajmujące czasopismo rozwija się coraz 
bardziej pod względem doboru treści i szaty zewnętrznej. 
Na treść ostatmego num eru .dożyły się "prace Stefana Że­
romskiego tW iestka rybacka z przymorza*, Adama Szelą- 
gowskiego «Gdańsk a Bałtyk*, prof. Łęgoftskiego «Polacy 
a  morze*, H. Pistla *Dzieje rozwoju parowców*, J. Londona 
nowela w przekładzie J. B. Rycblif stciego, artyrkuły fachowe 
d ra  Xi Sowińskiego, W. Iwaszkiewicza, H. Jętkiewicza, Cze- 
czotta i innyrch.

Barwną okładkę zdobił, wytworny artysta grafik, Jerzy 
ZaruLa.

Z w racam j u w a g ą  w szy stk ich  na ogłoszenie 
dzisiejsze Towarzystwa wiaj. unczp. >Vesta». Największe 
Towflrjygtwp w dziale gradowym vr całej Polsce, stosuje 
eyst- iii >d lat wielu rozpowszechniony w b, zaborze prus­
kim, polegający na n i s k i c h  s k ł a d k a c h  z a s a d n i ­
c z y c h ^  z przewidzianą zgóry późnieiszą dopłatą, jaka 
w;, niknie po zestawieniu rachunków" i wykazaniu niedoboru, 
który pokryw ają wszyscy członkowie. System ten jes" bar­
dzo d«| ouuy, gdyż umożliwia członkom «Vesty» zapłatę pre- 
mji w fwóch ratacłi. Składki są najniższe, gdy się zważy, 
że iaae Towarzystwa, mające stałą premję, bic ra przeciętną 
jiaw kę 2 — zł od 100 zł sumy ubezp., a «Vesta» w roku 
1959 pobrała razem z dopłatą 1,43, a w roku 1924 zt 1,47.

■Ponadto warunki ubezpieczeń w «Vescie>- dają ubez­
pieczeń. "m szereg korzyści, jakich warunki innych Towa­
rzystw aie przewidują.

liższymh wyjaśnień udziela oddział krakowski «Vesty» 
ł  afców, ul. Straszewskiego 28—telefon N r 139.

Ś m ierć  w  p ie cu . Niewyjaśniony dotąd wypadek 
zdarzył się w Krotoszynie w pobliżu Barcina. Młócono tam 
zbn- i i polu. W południe, gdy młóckę ukończono, maszy­
nista ygasił \v lokomobili ogień i 19-łetniemu Józefowi 
Rzepce kazał tak  długo przy tejże stać, aż ogień całkiem 

ygaśnie. Gdy się wszyscy oddalili, chłopter trzęsąc się 
a, nak ład ł w piec słomy, czekając aź takowa zapło­

n y . Nie m ogąc się zaś rego momentu doczekać, wśliznął 
się sam przi z drzwiczki do pieca, gdzie się po pewnej 

' chwili spalił. K rąży o tem także inna pog.oska, jakoby nie- 
szczei...wego zam ordow ał zawistny mu Władysław Modrze­
jewski z K rotoszyna, który dla zatarcia śladów popełnio­
nego m orderstw a wrzucić miał zwłoki do pieca. Wł. M. 
osadzono w, areszcie.

7 4 - le tn ia . s t a r u s z k a  o k r a d z i o n a  p r z e z  2 5 -  
l e t a i e g o  a m a n t a .  I  miejscowość Mosina ma swą oso­
bliwą sensac-ę. Mieszka tam pew na 74-letnia staruszka, 
która mimo swego podeszłego wieku, nie zrezygnowała 
wcale z ponętnych rozkoszy m iłosnych. Poznała ona 25-cio- 
tetniego młodzieńca, k tóry  podobał się jej do ego stopnia,

że zaproponowała mu u  smbie posadę sekretarza osoDistego, 
d rjąc  mu za to poaój, wikt i opierunek. Zaczęły się zaloty, 
aż wkońcu mila wdówka oświadczyła młodzieńcowi, że p ra ­
gnie za niego wyjść za mąż. Pronozycja ta pupilkowi wi­
docznie się nie podobała, bo zaorał .detylko swoje, ale 
i wdówki manatki, a nawet pieniądze i dał drapaka. Po­
szkodowana zwróciła się o pomoc (jak to zwykle bywa) do 
policji, która »aspiranta do małżeństwa® przyłapała. Ujęty 
nie przyznaje się do kradzieży pieniędzy", twierdząc, że pie­
niądze skradzione wdówce po jego wyjeździe. Czy to 
prawda — okaże śledztwo. Ot, tak się kończą zalecanki...

Ż ycie lu d zk ie  za  cen ą  p ią c iu  k u r . Obraz po­
wojennej demoralizacji i zdziczenia obyczajów wśród mło­
dzieży, wyrosłej w czasie bu rz- wojennej, ilustruje nastę­
pujący fakt: Niejaki Michał Bożejko, 24-letni nObOryczny 
złodziej z Laszek Królewskich, pow. przemyślańskiego, za­
kradł się w nocy na 19 lutego b. r. w towarzystwie 18-let- 
niego brata i 29-letniego Iwana Pyłypyszyna do kurnika 
tamtejszego gospodarza Jacka Kobyiucha. Gdy Kebyluch,
: budzony szmerem, wyszedł ze swoją żoną na podwórze, 
Michał Eożejko, schwycan/ na gorącym uczynku przy kra­
dzieży kur, momentalnie strzelił do Kobyiucha z brownin­
ga, kładąc go trupem na miejscu. Sprawca zbrodni zbiegł, 
pozostawiając na miejscu czapkę i worek.

O lbrzym i p ożar n a  lo tn isk u  pod K rak ow em . 
We środę dnia 11 marca b. r. popołudniu zaalarmowana zo­
stała krakowska straż pożarna wiadomością o pożarze 
lotniska w Rakowicach pod Krakowem. W chwili zaalarmo­
wania straży — pożar przybrał takie rozm iary, że płomie­
nie oyły widoczne już zdaleka Przybyła straż zastała 
środkowy nangar w płomieniach, tak, atakując pożar 
dwoma linjami wodnemi z pompy motorowej — musiała 
równocześnie chronić dwa sąsiednie budynki, z których 
w jeanym  znajdowała się amunicja, w drugim  zaś łatwo­
palne maierjały.

Dzięki sprawności straży ogniowej pożar w ciągu 
kilkunastu m inut został zlokalizowali; a następnie w ciągu 
jednej godziny został ugaszony. W’ aacji ratunkowej dat 
się odczuć brak wody tak, że straż pożarna czerpała wodę 
ze swej beczki automobilowej, . po wyczerpaniu tejże zmu­
szona była ciągnąć wodę z dołów kioacznych. Pastw ą pło­
mieni padł środkowy hangar, a więc tylko ten, który straż 
zastałe już w płomieniach.

Przyczyna pożaru narazie nie znana, w każdym razie 
w" najbliższych dniach zostanie wyświetlona, gdyż władzo 
wojskowe wszczęły odrazu energiczne śledztwo.

Z w racam y u w a g ą  n a szy ch  czy te ln ik ó w  na 
ogłoszenie, umieszczone w tekście firm y Kantor wymiany 
Józefa TomaSlewskiegb, znana w Krakowie jako firm a 
poiska i katolicka.

Co zrobiły wrony z królikiem ? Mieszkańcy miasta 
Tucholi mieli w tych dniach niezwykłą rozrywką w oglą­
dania wielce osobbwego meczu między myszołowem, 
Królikiem a wronami. Oryginalne *o przedstawienie od­
było się ponad rynkiem, nad którym ptasi drapieżnik 
wzbił się w powietrze ze zrabowanym w jeduem z go­
spodarstw królikiem, ażeby ulotnić się z nim w bez­
pieczne m ielce. Miał tego dnia jednak pecha, bo spo­
strzegły go wrony, które w mgnienia oka zebrały się 
w poważnej liczbie i b:edncgo myszołowa poczęły ata­
kować dziobami dopóty, dopóki me porzucił swej ofiary 
i schronił się przed napastnikami. Tego tylko pragnęły 
wrony, rzuciły się na upuszczonego na ziemię królika, 
z którego za chwilę pozostały tylko kości.

Groby z czasów 6.000 lat przed Chrystusem. 
Z K aira donoszą, że znaleziono w Egipcie u stóp pira­
midy „nowe“ groby królewskie z 3-ciej dynastji. 
Zostały one zbudowane na 3.000 lat przed grobami 
Tutanknamona, to znaczy, że liczg one więcej, jak 
6.000 lat.

Inlewainlam zaguoioną książeczkę wojskową na 
nazwisko Broda Jan, urodzony w roku 1893, wydaną przez 
P, K. U. w Nowym Targu. 207 .
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Dział historyczny. 
Kaźmierz Wielki.
Miody syn Władysława Łokietka, Kazimierz 

Wielki (1333—1370), w chwni obejmowania rządów, 
zamiast walczyć z Janem luksemburskim o prawo do 
tronu polskiego,, o zwierzchnictwo nad Śląskiem i Ma­
zowszem z krzyżakami zaś o odzyskanie Pomorza, za­
raz w początkach panowania jął się układów 
i ustępstw. Wysłannicy K^^jgierza zawarli -zjgójgni 
czeskim na zjeździe w Trejiciyme układ, htóitrj^TuwCą 
W zamian za zrzeczenie się "pretensyj do tronu polskie­
go, przyznali mu prawo zwierzchnictwa Dad Śląskiem 
i Mazowszem i zobowiązali się dopłacić do tego 20.000 
kóp groszy praskich. Stiata Śląska była dla jedności 
państwa dotkliwą i niepowetowaną. Nie mogąc dziel­
nicy tej odzyskać, starał się Kazimierz w czasach pó­
źniejszych przynajmniej o związek jej z Polską przez 
branie w zastaw ważniejszych miast i grodów i utrzy­
manie jej w zależności kościelnej od arcybiskupstwa 
gnieźnieńskiego. Ze strat, poniesionych przez układ 
trenczyński, powetował jedynie dotyczącą Mazowsza. 
Po śmierci JaDa luksemburskiego, z synem i następcą 
jego, Karolem, zawarł umowrę, według której za pono­
wne zrzeczenie się praw do Śląska, otrzy mał v7 lenno 
Mazowsze. Książę Ziemowit III złożył Kazimierzowi 
hołd z całego Mazowsza, które weszło w ten sposób 
W ścisły z Polską związek polityczny.

W dwa miesiące po układach trenczyńskich de­
cydował Kazimierz o losach Pomorza. — Na zjeździe 
■w Wyszehradzie za pośrednictwem królów: węgiersaie 
go i czeskiego, zawarł układ z krzyżakami, według któ­
rego zagarnięte przez nich podczas wojny ostatniej 
Kujawy i ziemię dobrzyńską zobowiązali się Polsce 
zwrócić w zamian za odstąpienie Pomorza. Ugody wy • 
szehradzkiej panowie polscy podpisać nie chcieli, żąda­
jąc zwrócenia sprawy na drogę sądową. Papież, Btne 
dykt XII, rozkazał nuncjuszowi wytoczyć krzyżakom 
proces o przywłaszczenie ziem polskich i okrucieństwa, 
jakieh dopuścili się podczas najazdów za Łokietka. — 
Odbywał się proces w miejscu wówczas nautialnem, 

Warszawie, do której wezwano około 180 świadków, 
świadkowie pod przysięgą stwierdzili winę krzyżaków, 
skutkiem czego sąd skazał ich na zwrot Pomorza, Ku­
jaw i ziemi dobrzyńskiej, na wynagrodzenie szkód i ko­
sztów procesu. Krzyżacy założyli od wyroku apelację 
i wszystkie ziemie sporne trzymali dopoty, dopóki me 
stanął pokój wieczysty w Kaliszu (r. 1343). Traktatem 
tym, zawartym pomiędzy królem a wielkim mistrzem, 
Uudolfem Koenigiem, zatn ierdzony przez panów i mie­
szczan. wracały do Polsk' Kujawy z ziemią dobrzyń­
ską, Pomorze zaś pozostało przy krzyżakach.

Odstąpienie krzyżakom Pomorza usprawiedliwiają 
^ jednej strony trudności mierzenia się z zakonem, po­
pieranym przez mocarzy zachodnich, z drugiej — zawi-. 
kłania na Rusi, które otwierały Kazimierzowi sposobi 
ność dokonania zdobyczy na wschudzie.

Na księciu Jędrzeju wygasła panująca na Rusi 
Czerwonej i Wołyniu linja, pochodząca od poległego 
pod Zawichostem, Romana. Powołali Rusini księcia ma­
zowieckiego, Bolesława Trojdenowicza, siostrzeńca Ję

drzejowego, który przyjął wiarę grecką i przybrał imię 
Jerzego. Po śmierci Bolesława-Jcrzego (r. 13a0) ubie­
gali się o Ruś Czerwoną i Wołyń: książę litewski Lu-, 
bart Gedyminowicz, spowinowacony z Romanowiczami 
przez żonę, i król Kazimierz, krewny Trojdenowicza. 
Kazimierz, pomimo oporu bojarów, popieranych przez 
Tatarów, zajął Ruś Czerwoną, Lubart zaś owładnął Woe 
łyniem. W czasach następnych podjął Kazimierz wojnę 
z Litwinami. Po wielu wryprawach doprowadził do truk^ 
tatu, którym zachodnią część Wołynia wcielił do Pol-: 
ski. Oprócz tego zkoldował Podole, w którem panowali 
książęta litewscy, Koryato wicze.

Nowe pierwiastki, jakie przez podbicie Rusi Czer­
wonej i Wołynia weszły w skład Polski, do tego czasu 
pd względem narodowościowym i cywilizacyjnym je­
dnolitej, usiłował Kazimierz zespolić z całością pań­
stwa za pomocą kultury łacińskiej. Założył biskupstwa 
łacińskie: w Przemyślu, we Włodziemierzu i Chełmie, 
arcybiskupstwo w Haliczu. Zakony: dominikański
i franciszkański zaszczepiały wśród Rusinów katoli- 
cyzm i cywilizację zachodnią. Dalekim byl jednak Ka-: 
zimierz od prześladowania kościoła 'wschodniego. Or­
mianom, wyznającym religję grecką, pozwolił założyć 
biskupstwo we Lwowie. Utrzymał biskupstwa kościoła 
wschodnngo: w Przemyślu, Włodzimierzu i Chełmie, 
halickie zaś, za zezwoleniem patrjarcby carogrodzkie-: 
go, wyniósł do godności metropolji. Zespalał też kraje 
podbite z całością Polski za pomocą kolonizacji. Przez 
udzielanie prawa niemieckiego ściąga! na Ruś osadni­
ków, którzy stawali się krzewicielami cywilizacji za­
chodniej. *

(Dokończenie nastąpi).

O dpow iedzi R e d a ^ c i i.
Ponownie przypominamy, że z porad i informacyj 

korzystać mogą w pieiwszym rzędzie nasi prenumera­
torzy, inni zaś tylko w miarę czasu t miejsca. Przy tej 
sposobności prosimy przestrzegać podanych swego czasu 
zasad, aby wszelkie pisma, kierowane czyto do Redakcji, 
czy też do Administracji naszej, były pisane atramen­
tem, wyraźnie, tylko na jednej stronie arkusia papieru 
i podpisane pelnem imieniem i nazwiskiem. Tego do­
magać się musimy, gdyż ilość pisrn, obecn.e nam nadsy­
łanych, przekracza tysiące, co zabiera nam wiele pracy, 
którą, w interesie samych zgłaszających się, należy 
nam ułatwić, a nie utrudniać.

Niezastosowanie się choćoy do ’tdnego z powyż­
szych naszych żądań, będzie przyczyną braku odpo- 
wreuzi.

M arcin N ie m ie c : Spłaty siostrze nie możemy obli­
czyć, gdyż nie wiemy, w którym  miesiącu zmarł ojciec — 
M ikołaj S todciaK : Prenum erata kwartalna kosztuje
10 f r  franc., zaś półroczna 20 fr  franc.^ Jeśli pan na jakie 
strapienia i chciałby sobie czemś pomóc, to chętnie będzie­
my służyć radą i to bezpłatnie. Co do ziemj, to najwięcej 
na parcelację jest jej we wschodnich wojewć dztwach 'lla- 
tego prosim y donieść nam, w jakiej ilości i za jaką  sumę 
chce pan nabyć ziemi, a wtedy damy panu wyczerpujące 
wyjaśnienia. — W alen ty  L upa: Za 240 koron hipotecznie 
zabezpieczonych z przed 1 lipca 19i4 r. należy się wam 
okoto 95 złotych razem z odsetkami ustawowemu Co do 
innych długów nie możemy obliczyć wysokości, gdy ' nie 
podaliście dokładnie aaty  (miesiąc i rok), w której dtua 
powstał. — W a cła w  S o ch a ck i s W tej sprawie prosimy
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z  rrócić się «o ivasy fabrycznej w Zawierciu, gdyż my mc 
zuaiuy statutów tej Kasy. (Jo do opłaty podatków, to wnie­
sienie rckursu  nic wstrzymuje obowiąWui zapłaty wymie­
rzonego podatku. Radzimy zwrócić się ponownie do tej 
władzy o załatwienie rekursu. — .tia  risa .Issr«*c2kai : 
W naszej gazecie już dujpkrotnie podawaliśmy, w jaki spo­
sób należy się starać o renie wdowią i jakie .dokumenty 
należy przedłożyć. — •kuzei l i u i t g :  Termin i wzór padani* 
ogłosimy w gazecie, kiedy nadejdzie na to eząś. — »:ćzi*f 
H ^ iib e r :  >Wychodźca*, Warszawa, Marszałkowska (53. — 
I'l**yb>ś J a n :  Nie piszecie jasno, o co się wam rozcho­
dzi; jeśli zostało zapisane tyiko UOOtf- kaęonj to możecie 
żądać tylko takiej sumy, co zwaloryzowane znaczy 3150 zło­
tych. — Z \v te r / .i 'h n « ś ć  g m in n a  t h e b u t .  Waszą prośbę 
odstąpiliśmy Państwowemu Urzędowi pośrednictwa pracy) 
Kraków, Podzamcze Sv). — Jriae łć j T y ln s :  Adres sprosto­
wany, C złotych na prenum eratę otrzymaliśmy. Jak  naieży 
się starać o zwolnienie syna od wojska podaliśmy w jednym 
z poprzednicn numerów naszej gazety. — P a u l in a  S u J -  
KOWickAs Interwencja nasza w tej sprawie niewiele po­
może, gdyż proszących o renty jest na dziesiątki tysięcy 
i stąd  pochodzi, że przy kolejuem załatwianiu czekać iiiu- 
« lą ,p o  kilka miesięcy ńa wynik. — F r a a c . u e k  b u t a  
s .d u ń , C h ic a g u  i 1 dolara otrzymaliśmy, prenum erata za­
płacona do końca czerwca 15)25. Pozdrowienia oddaliśmy 
j Kozlównie, która obecnie pracuje w Krakowie, w skła­
dzie tytoniu Bujańskiego, Rynek. Za pozdrowienia natn 
przesiane dziękujemy i wzajemnie zasyłamy. Cześć! — Ja*  
4o h  k i w l o r :  Prosim y prze dać nam dokładny rachunek 

zapłaconych sum, gdyż inaczej nie możemy obliczyć, ile tej 
Kasie jeszcze się należy. — io m a s tz  K u r g a a :  Ze zaplata 
pr«r;m y się wstrzymać, gdyż jest nadzieja, że będą te raty 
na j ikiś czas wstrzymane. Co się tyczy tego, że już tfpła- 
ciłiśeśc trzy raty — należy to wszystko w. ląć na papier 
1 przesłać do tej władzy, k tóra  wzywa was c zapłatę. — 
o a a o c h a  : Numer wystano, t) Za 30.001) pełna
waloryzacja wynosi (57 zlctyeh. — 2) Za 700.00U pełna walo­
ryzacja 2 złote 33 groszy. - P i o t r  ( j g a n ;  Za 1500 rubli 
przedwojennych tytułem spłaty należy sic wam 3.750 zło­
tych oraz ustawowe odsetki od dnia pelnoletności. Jeśli 
brat nic chce zapłacić, należy przeciw niemu, wnieść skargę 
sądową. .9. I ( . H . H . : je ś li ojciec zapisał ten kupiony 
g runt na wasze imię, to wv jesteście wyłącznym właścicie­
lem i tyiko na wypadek odwołania tego zapisu przez ojca, 
pod warunkami, pr/.ewidzU.nemi przez ustawę, reszta ro­
dzeństwa mogłaby korzystać, — Porad udzielamy naszym 
prenum eratorom  bezpłatnie, a jeśliśmy wam nie odpowie­
dzieli do tego czasu, pochodzi tt> stąd, że zapytań mamy nie 
setki, ale tysiące i formalnie brak nam czasu, co powoduje, 
że na odpowiedzi trzeba diużej czekać. — Prenum erata ża-* 
płacona do końca lutego 1925. —> O wiadomości z życia 
osadników Lardzo prosimy. Cześć! — Z u ł ja  l in g tu ł a ;  
W lej sprawie zwróćcie się do p. dra Eugenjusza Dzikie- 
wieza w Nowym Sączu i powołajcie się na nas, a on wam 
dobrze doradzi, jest to sprawa ważna i i ie należy jej za­
niedbywać. Sądzimy, że mąż wasz nie będzie miał przeszkód 
do powrotu do Ameryki, o ile był ochotnikiem am erykań­
skim w armji Hallera — H ieron im  O gar i L'ljan 
w  K o w n e m : Jak starać się o rentę inwalidzką, pisaliśmy 
już o tem dwukrotnie w naszej gazecie. — Ł o n io w y :  Je ­
żeli ojciec zrobił rozporządzenie i wam wypada z gruntu 
spłacić spłatę, to musicie) jń  uiścić.. Za fLOÓ koron z roku 
191(5 wypada około 26u zrotyćh. C z y te ln ik  „ P i a s t a "  
Nr 38ł» u  S .a  Jeżeli syn, który zaginął w Rosji, był lub 
miał być jedynym żywicielem — a matka nie posiada ma­
jątku, to może starać się o zasiłek w Izbie skarbowej 
w Krakowie. Kwota 6J00 nik z roku 1921 z sierpnia równa 
się 15 złotych. W sprawie niloearni. o której nam piszecie, 
zwróćcie się do .Małopolskiego Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie, plac Szczepański 3. W  sprawie nieporządków 
w składnicy pocztowej zwróćcie się z zażaleniem do Dy­
rekcji poczt w Krakowie. Adres żądany brzm i: M inister­
stwo sprawiedliwości, ul. Długa 7, Warszawa. — Szym on  
H o n ia g a ła : Rozumiemy pańskie ciężkie położenie, łecz 
nic panu na to nie możemy poradzić. — P u ­
c h a ł a  t i - : Macie zapłaconą prenum eratę dó  50 marca 
1925 r. Ponieważ pan należy do kategorji inwalidów przed­
wojennych — a sprawa ta jeszcze przez Sejm nie jest za­
łatwioną — więc nie nie możemy panu pomóc.
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gminny p. C. 2!)t'l . ŚloczkowJki p. C. 2902; 1*. Glica
p. (1. 29(58; 9. Działo p. G. 2904; A. 8 roi:aI p. G. 29C5; 
J. Winiarski pi V. 290(5; R Lagosz p. C. 25X57; J . Miętus 
p. (.1. 2908: M. Kaczmarczyk ]>. G. £9(59; .5. Si w ula p. D. 
2970; j .  K. Gal p. G. 2971; J. Ciszek p. Gz. 2972; I*. 
Bobek p. B. 2978; Ł. Cizajka p. Oz. 2974; J. Jedynak 
poseł p. R 2975: W. Kosydarski p. R. 2970; G. Dubiel 
p. T. 2977; 8. Wiszniewski p. 15. 2978; A. Grzywacz 
]>. N. 2979; M. Kasak p. N. 2980; J. Jskierski p. N. 298! ; 
1*. Kudyba ]>. N. 2982; .1 Kozak p. N. 2988; J. Maslylc 
p. N. 2984; J. Bznba p. -N. 2985; 8. Bisztyga p. N. 2980; 
J. Flaezkiewicz j>. 1>. 2987; 8. Japa p. Ń. 2988; J. Ko- 
peć p, D. 2989; Zwierzchność > gminna p. M. 299(1; j .  
Jąkała p. J. 2991; A. Jąkała p. J. 2992; J. Szarek p. J. 
2993; J. Mierniceak p. J. 2994; W .  Szwialo p. T. 2995; 
1\. Wojdyia p. J. 2990; J. .Salawa ]). J 2997; IV. Gruca' 
p. J. 2998; L. Janiak.p. J . 2999; W .  Leśniak p. J. 8009: 
J. Trzópek p. J. 3001; A. Myśliwiec p. 0. 3002; J. Ka­
czor p. Ż. 3003; W. Bitko p, O. 3004; K. Malinowski 
p. 0. 3005; 1’. 8erg‘iejezuk p. 8. 3000; T. Bukowski p. 
8. 3007, L. 'Talaga p. 8. 3008; S. Btarostka p. T. 3009; 
J. Maierki p. 8. 3010.

Praca], oszczędzaj, hsztaćć się! — oto 
basła, które nam powinny przyświecać. 
Trzymając się tych haseł, staniemy się na­
rodem wielkim.

Chłopiec do p rak ty k i pieki ■ - le j  lub do ukończenia
tejże potrzebny zaraz. T eodor P .ta la , Myślenice, Piekarnia 
W arszawska. 172 2 3

kadw ik  Nowak, urodzony w rok i 1830, unieważnia 
zagubione dokum enty wojskowe, wydane przez 1*. K. U, 
Tarnów. 210
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IrOBif żela ̂ 8 , plużkij obsyfmń&l
poleca P, T. Rolnikom i Kupcom najtaniej 
WYTWÓRNIA NAhZĘUZI HOŁniC^YCH
F R .  R U T K O W S K I

w Krakowie, SI?, 206 1 2 Hl. Senatorska 19,

F.Mdait:czak, Poznań
Wały Królowej Jadwigi 11

fabryczny skład ręcznie kutyc.i kos, poszukuje za 
wysoką prowizją

zdolnych ftgen*ów
do spiiridaży kos wszechświatowej sławy gospodaizom, 
względnie robotnikom rolnym. Dobra sposobność wiel­
kiego zarobku dla inwalidów, mieszkaiących na wsi. 
Kosy są  chętnie nabywane, gdyż udziela się na nie 

gwarancji. —  Zgłoszenia, piśmienne. 293

Ziemia i las do sprzedania
7  m aiątku Bałandycze — l.SOu hektarów, 70 włók. 
Żadnych serwitutów lub szachownic. Cena od 100 do 
250 złotych za hektar w ratach. Pożyczka Banku Rol­

nego do połowy wartości może być udzielona.
Adres: Poczta i stacja kolejowa Janowo, powiat Dro­

hiczyn Poleski, m ajątek Bałandycze.
Kolejka usobowa z Janowa do Mochra odchodź’ 
w poniedziałki, środy i piątki o godz. 12 w południe.

Pośrednicy będą wynagrodzeni, 199 §

WAPNO
handlarskie, budowlane, nawozowe, hydrauliczne:

’ fment, gips, maty sufitowe, drut, glinka malarska, biel) 
Cc-gla, daehówlr , szamotka, glinka ogniotrwała, piece kaflowe 
Kamień i szuter wapienny, glina, piasek rzeczny i form ierski, 
Papą dachowa, izolacyjna i bezłerowa, smoła, asfalt, kar bo lina, 
Blacha cynkowai ocynk., żelazo, gwoździe wszelkich wy miarów 
Wyroby betonowe i slupy, posadzka kamionkowa i cementowe, 
R ury kamionkowe, flizy glazurowane i ozdobne, płyty piek., 
Okucia budowlane, klam ka wszelkie inne m aterja ły  dobudowy

sawsze na okładzie u firmy:

H i e i s H i a l n W a f i M M l c z n e

3 0 0  Ż Ł O T C H  
NAGRODY

otrzyma ten, kto poda na odpowiedniejszy 
piojekt na zmianę ty lulu dwutygodnika 

ilustrowanego „OGRODNIK".

Warunki konkursu są ogłoszone w numerze 
6-tym „Ogrodnika", który można nabyć 
w administracji tegoż pisma: Warszawa, 

ul Boduena L  2 rai

Z powodu wielkiego zapasu, sprzeda:e

z :  j s l  r r  x  j s l
P z e s z ó w ,  u l .  S o b i e s k i  e g o  1 
u b r a n i a  męskie i dziecięce niezrównanej trwałości 
i eleganckiego kroju, własnej fabrykacji, oraz wsonikie 
m a t  e r  j e  czysto wełniane, poniżej cen 1 ibi-ycznyub,

205 1 4

Znany od dziesiątek lat 208 1 8

K r a l i u W  l  ~ł 195 1 3

„ E T E R N I T *
łupek asbesto-cementowy, najlżejsze i najtrwalsze pokrycie 

dachowe.
O t ó w b a  b i u r o  

sprzedaży: Hurlraiiiika** Tow-  _ „nyuicuiimd budowlanych
Kraków’ ul. Dunajews.iieao 7. Telefon Nr i 303.

Składy i zastępstwa we wszystkich miastach powiatowych

Poszukuję do wydzierżawienia młyna wodnego na 
mlcwo gospodarskie, najchętniej z tartakiem . — Pisemne 
zgłoszenia do adm inistracji .P ia s ta , pod 200. 200 1 2
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KOSY
karpackie z m aruą »Kośnik« i .Z łoty orzei«, wyrób spe­
cjalny, podwójnie w oliwie lis to w an e  i w ogniu czyszczone, 
sieką tak lekko, że nie czuć prawie w rękach przy psian- 
kach górskich, trawach, jak i w zbożu. Każda kosa gwa­

rantowana i w każdym czasie wolna wymiana.
Długość kos 60 65 70 75 80 85 90 95 100 .110 120 cm
Cena 340 350 360 370 380 390 4 zł 410 4Łu 450 5 zt dzt.
Rabat na 10 =  1, na 20 =  3, na 30 =  5, na 40 =  7, na 50 =  9, 
na 100 =  20 kos darmo. Za catą należytość, otrzym aną 
z góry, sc.m koszta ponoszę. Bez zadatku nie wysyła się 
wcale^ Młotki po 1*50 zł, kowadełko po 1 zł, kamie tie czarne 
po S /z ł  i po 1 zł 50 gr. Brzytwy po J, 5 i 8 zł sztuka. 
Blaty stalowe tkackie według rozmiaru. Cena od 5—10 zł sztuka.

Adres firm y: 83 7 20
S T E F A N  D O B U S Z C Z A K

skład fabryczny kos 
p. Dolina. k/Stpyja, Małopolska,

NA POST I SPIĘTA  WIELKANOCNE 
MIÓjjt PSZCZELNY

prawdziwy, ” blaszankach po 3, 5 i 10 kg, w cenie 2 zł 40 g r 
za 1 Kg, wysyła za zaliczką na zamówienie:

Jan Śnieg, Eksport mionu pszczelnego, Eupczynce
poczta Denysów koło Tarnopola. l f 4 2 0

O W S Y  1 J E C Z R l O I ł A
doborowej jakości, oryginalne i odsiewy, wszelkie 
nasiona warzywne i pastewn?, tudzież nawozy 

sztuczne 189 2 3

dostarcza po cenacH konkurency|nych

S pó S azie in ^  : ro ln .„J  JdnoCc"
Krrków, ul. Reformacka L. 3.

Filia lelźe: ulica Basztowa Ł. 12.

W k  s p r z e d a ż !
Z powodu wielkiej znajomości z gospodarzami, po­

lecam na sprzedaż kilka ładny oh m ajątków:
Ot spódarstwb 6£* lao -gów , zi lufa pszenna, w tein 

9 morgów łąki, dom mieszkańcy, chlewy, stodoła, piwnica, 
wszystko murowane, pod dachówką, dotąd obsiaim ziemi; 
13 morgów pszenicy, 16 moigów żyta, reszty pod kartofle 
i t. d., 4 morgi koniczyny, iiw e n ta ./ żywy: 3 konie, 8 sztuk 
bydła, 13 świń, in wenta . i' martwy kom pletny, 5 m inut od 
miasta powiatowego, gdzie jest gimnazjum i sem inarjum , 
duży sław rybny, oraz miejsce na 2 stawy rybne. Cena 
34,000 złotych.

Gospodsrstwo 43 moro iw, ziemia pszenna, w ten 
4 morgi łąki, 2 m orgi pastwy dla bydła, zabudowanie mu- 
■rowime,-inwentarz żywy: 2 konie, 4 sz‘uki bydła, 5 świń 
i  drób. inwentarz martwy koninletuy, 10 m inut od miasta.- 
Uera 9.000 złotych.

Gospodarstwo 43 uorgi, ziemia pszenna, w tern 
6 mi gów łak, zabudowania wszystkie murowane, pod da- 
tóiómką, inwentarz żywy: 2 konie, 6 sztuk bydła, 6 świń, 
r  drób, ogród owocowy, inwentarz m artw y kompletny, 
J6 miiyit od miasta powiatowego. Cena 13,000 sjłotyęh.

■<" Zgłoszenia przyjm uje Idzi Szymalar Ostrzeszów, 
ulica Krąkowska L. 9, sklep łokciowy* 179 2 2

Tkaczka żu ż lo w a  T h om asa

T O M A S Y N A
jjest pod zasiewy wiosence — na każdą glebę 
o każdej porze — najlepszym i najtańszym nawozem  

fosforowym. 108 6 7

Wskazówki i cenniki dostarcza bezpłatnie firm a:

J O Z E F  K A R K A C H

s
3

P o prŁijJoźilzit do Ef ra k o w a  
zak u p  p erce*aitę , s z k ło , lam py  

1 a l p a k «5 we firmie

W Ł .  T O M A S Z E W S K I
K r r k j w ,  R yn e k  16, ró g  Groo^^keJ 

a p rze k o n a sz się, źe  n a jta n ie j,
Dla Kółek rolniczych, gospód i restauraeyj 

cemr najniższe.
O ferty n a  Żądanie. 191 2 2 O ferty n a  Ż ądanie.

M i l i o n y  l u c t e '
używają
i
Meridiol.

rw arln

eseneya ziół. 
nowa. Idealny 
śrou . domo- 
w . do pielę. 
Knowania cia­
ła  1 podtrzy­
m ywania e- 
nereii, oddaje 
nieocci’lone a 
slng* pr/.y bó 
lach r  u «*,

. , . . ,  . . . .. ty im u , is z ja .
Kościach i  członkach, bóid .łow y , z>;l ów,
/JI7 )Pniun ln 4 nnfinFr.Ti>nm ___Li i_

f  , . t .  . *  BWVHłkUV.U, UU1U giOW J, ŁC UU W.
hiszpance, zaziębieniu 1 nerwowem Świerzbienia ciała, 
Do nabycia w Aptekach i Drogneryach. Broszury ohja- 

bezpłatnie L aboratorynm 1. Farm edia.óuiajaca wysyła e s c -  — -  - - -  —  J U J O I U
Król Hnta, o. SI.

Godeń Marjan, ur. 1900 r. w Czerny, pow. Chrzanów, 
unieważnia zgubioną książkę inwalidzką, wydaną prze: 
P. K. U. w Krakowie. 19C 2 2



Kr 1? PIAST z dnia 22 marca 1925 r. 23

-A "

C H C E C l Ł i  S I Ę  D N Y  I  G O S C C A ?
pom ocą jMiia deskowatej w ady m ineralne ' m o iu a  te a  cel ©sVa?»ĄĆ. Ta w oda połcpo/a  o ^ i a e  samopoczuciu. atytraw ia apety t, pti*Httt*a pr?M»iifcaę

m ajerji i jjrzyspiesyia wy leczenie. Zarów no osoby mlo^e, jalcoteż S ta rsze , m ogą przeprowadzić tę kuracją, k tóra naw et w bardzo nporc/} n y c h
przypadkach szybko- pom ogła. — B  ■

Z  U  P E Ł N I  JE D A R M O
Wam m ożność przekonania się o sk wieczności. Zażądajcie przepisu leczniczego dla chorych gosccowycli. k le ry  w as pouczy, w jaki sposób 

iuożeeie się szybko pozbyć cierpienia. Napiszcie do A ugusta  Mfirzke, Berltu-W llm erałłorf, Bsrwelwfclfcrsirwsse 5. Odd/.lat 353. t:H

ROLNICY! ROLNICY!

PARCELACJA!
BANK ZIEMIAN S. A.
we Lwowie, ul. Kopernika 4, It p.
sprzedaje w drodze parcelacji z obszarów dw orskich (działki 
rolne w ram ach'ustaw ; agrarnej i w powiatach: Przem y* 
ślamy, Skalst, Sokal, Stanisławów, Zaleszczyki i Łnnioiec.
Ułatwia uzyskanie kredytu  państwowego, m aterjaiu buduM  
cowego i zasiewów. PosUda własny oddział zhoiowy.
Cena gruntów przystępna. Spłaty rozkłada się do jednego 
roku. — Iuform acyj pisemnych i szczegółowych opisó-
udsęsia się za nadesłaniem znaczka pocztow ce, w z g lę d n ie  
ur siedzibie Banku, oraz na parcelowanych

przez swoich delegatów'.
folwarkach 

155 3 0

iii wydanis
znanego i popularnego dzielą 
dyr. S te fa n a  Róhrenschefa, p. t.:

m n \ m  ©  p a s i e c e
już wyszło sc diuku nakładem księgarni

Korola Kwiczeli w Tarnowie.
Dzieło to ozdobione jest 169 rycinami, 
znacznie rozszerzone najaowszemi zdo­

byczami z dziedziny pszczelnictwa.
Żądać w każde} księgarni.

Cena 6 50 <rr. 157 2 3 Cena 6-50 gr

Dr FRANCISZEK BARDEL
adw okat i współpracownik »Piasta« prowadzi kancelarję ;

adwokacką wspólnie 277 34 o
z adw. Dr BOLESŁAWEM ROZMARYNOWICZEM

W KRAKOWIE. MAŁY RYNEK L 1, l PIĘTRO.

i * A Pewny i znaczny zarobek *
dla osób obojga płci, chcących 
zająć sic sprzedażą resztek su­

kiennych i bławatnycii,-wyrobów pierwszo­
rzędnych fabryk* krajowych, na Które 
jest %. sigm ie wielki popyt! Ceny o 30 - 

40% m isze od cen labrycznych.
Zródłg stałego i wielkiego zarobku!
Prospekty i szczegóły wysyłamy bezpłatnie.

- Adresować: 101 6 6

DOM TOWAROWY „EKONOMI!"
BIAŁYSTOK, CENTRALA.

I G N A C Y  C Y P R E Ś
K ra k ó w , ul. Szewsha 13 P. I

wysyła niklowy zegarek płaski z łańcuszkiem za 15 złotych. 
Cennik ilustrowany instrum entów muzycznych i wszelkich 

artykułów zapotrzebowania 30 groszy 733 -U o

D O  SPR ZED A N IA
115 do 30 morgów ziemi pszennej w jednym kawałku, przy 
gościńcu do Brzostka, odległość od miasta powiatowego 

(4 km. Budynki nowe. U..morga 159 dolarów.
Windomośón-SKfwokat Piśzter, Dębica. 135 4 0

G O S P O D A R Z U !
P h p n c i  kupić dobrą, wykonaną m o e /u n o  
Ulluooz. pod gwarancją i tanio liiaOLjHę

to zwróć się do najstarszej
fabryki maszyn rolniczych i odlewni żeiaza

BRAGJA BISKUPSCY S, A.
KOŁOMYJA

żąda; eenników. 132 2 12

*
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Ola zdrowych! 
Ola cierpiących! 
O*, a chory eh!

W a Ł n e l I w a g a lPrzeciw jakaąjDardziej uporczy­
wym i zastarzałym wypadkom:

'eumatyzmn — gośćca — * iluw  ner.irowycL — bólu głowy 
1 zębów — przeciw bólom ty ł — spuchliznom — bólom nóg — 
kłuciu w koku — zapaleniom stawów i tym podobnym chore bom

Ola chorychi 
Dla cierpiących! 
Dia zdrowych!

chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w Kilkaset szpitalach środek do nacierania

I C H T I O M E K T O Ł
Jedna próba

SKUTEK NADZWYCZAJNY! DZIAŁANIE PEWNE t SZYB3IE!
wystarczy, aby się przekonać, że ryiko prawdziwy Ichtiom snłoł Edelmana pomaga nawet 
w takim wypadkn, gdzie inne nie pomagały. — Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc 

poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na - n a jm itą  pomoc prawk, iw&gft Echtio’ 4T ^lilŁ — Ułówna fabryka i wysyłka 
prawuzłwego Ichtiomentoln:'Laboratorium Apłeai SiYSIOJSAi-jŁD ELsil A ST A w S4m lorze Nr 85. — 5 flaszek 
IchtiomontóTu z opłaconą pocztą i opakouanieu 10 złotych.' l^ łla sz jk  Ichtiomentoln z opłaconą pocztą i opakowaniem 

18 Złotych. — Wysyła się za zaliczką lnb za nadosłaniem należytości. 746 18 0

1k\

66
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń aa cgnio i J^doblcia w Poznaniu

» , f  15  I “ >
przyjmuje ubezpieczenia od sziiód gradowych.

NAJWIĘKSZE TOWARZYSTWO GRAFOWE W POLSCE — 27.030 CZŁONKÓW
skutkiem czego- korzystne wyrowuanie ryzyk

BEZKC>NKURENCYJr!lfc l jSKIE PREClJE!
System premji zasadniczej i dopłaty wyrównawczej, dlatego bardzo dogodne warunki opłat.
Specjalne nmowy, zawarte % Jednoczeniem Producentów Solnych j Sp. akc. „DOMENA1*.
Z innemi organizacjami rolniczem. mogą być zawarte specjalnie korzystne umowy za
zgłoszeniem się bezpośrednio do dyrekcji głównej w Poznaniji, nlica św. Marcina L. 6 i.
Oddziały, przyjmujące ubezpieczenia i wystawiające polisy: w Poznaniu, 

nlica Fr. Patajczaka 36; w Grudziądzu, plac 23-go Stycznia 10; w Bydgoszczy, 
nlica Dworcowa 73; w Ostrowie, Rynek 32; w Katowicach, nl. S-go Maja 36a; 
w Warszawie, ulica Mazowiecka 13; we Lwowie, nlica Długosza 1; w Krakowie, 
ulica Straszewskiego 28 197 i 3

i reprezer*3cje, przyjmujące wnioski: w Lesznie, nl. Wieluopolua 15; w Gnieźnie, 
ndca Warszawska 36; w Toraniu, nlica Pocztowa 2, róg Nowy Rynek; w Wimie, 
ulica Jagiellońska 8; w Łodzi, nlica Dzielna 1; w Lublinie Krakowskie Przed­
mieście 39; w Kaliszu, 3tarv Rynek 16; w Łucku, ulica Jagiellońska 68.
4  \  - ,  •  *  .  - *

, Prezes Rady nadzorczej; Hr. A. Zóftąwski z Jarogcewic.

Po przerwie, wywołanej sto&uakami po woj ennemi, otrzy mać można 
ponownie słynne, medalami wystaw światowyoh vdznaczone i od 
przeszto 20-sat zaprowadzone n a c i e r a n i e ,  bó1 uśmierzająoe 
NA BEUMATYZM DRA FR* NZOSA
oraz wszelkie łamania filĘEKwW.b w iVinopo!n. 
Przy nadesłanie, zgóry pn okazem pooztowym 26 zł wysyła się 
10 flaszek franco, nie lioząo również opakuwania. Dostać 
mi na we wszystkioh aptekach, żądając wyraźnie „NERW0LI'“ 
Dra Franzosa, z marką ohronną „Olbrzym z młotkiem** albo 
pod adresem: Dr luljusz Franzos, aptekarz w Tarnopolu, L  43.

71P 21 o

książek wysyia:
Katalc

Księgarnia Jana 
dałopol3ka.

ackowa, Rożniatf’ w 
129 5 10

iWydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowieć zialny redaktor: E u ' enjusr Bieleniu, 
Czcionkami Drukami Literaekiej u Kraaowie, uuca JagieUoftsLafi, £0, pod zarzaaem L. IŁ^GórayeflfO*


